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stkiego tego, rosyjski następca tronu w 
październiku odwiedzić ma stolicę Francyi 
pod nazwiskiem „hrabiego półuocy“. — 
Organ berliński dodaje, że trzeba w obec 
tych doniesień czekać i nie dać zamo­
knąć prochowi.

W ostatuiój chwili odbieramy jeszcze 
następny telegram:

Hanower, 13 września. W. książę 
następca tronu rosyjski przybył tudotąd 
wczoraj wieczorem o trzy kwadranse na 
dziesiątą. Na dworcu przyjmował go ce­
sarz, który ucałował księcia i kilkakro- 
tuie go uścisuąt. Następnie udał się ce­
sarz wraz z w. księciem w otwartym 
czterokonnym pojeździć na zamek, gdzie 
cesarzowa i księżua Albrechtowa ser­
decznie powitały rosyjskiego uastępcę 
trouu.

Poznań, 13 września.

«»Przybycie rosyjskiego następcy tronu do 
Niemiec.

Wczoraj po południu o kwadrans na 
czwartą zawinął jacht cesarski „Care- 
wna“ do portu kilońskiego, mając na po­
kładzie następcę trouu rosyjskiego z 
częścią świty — którój iuna część po­
przednio już przybyła do Kilonii. W chwili, 
kiedy jacht przepływał koło nadbrzeżnej 
miejscowoścj Friedrichsort baterye tam­
tejszego fortu dały zwykłe salwy powi­
talne — takież same salwy bić poczęto 
na pancernikach niemieckich znajdują­
cych się w przystani, a mianowicie na 
pokładzie statków wojennych „Olga“, 
„Nixe“, „Niobe“, „Oldenburg“ i „Ba­
den“, których załoga przejeżdżającemu 
jachtowi oddawała wojskowe honory.

Wszystkie publiczne gmachy i wiele 
prywatnych budynków w Kilonii było 
wspaniale udekorowanych w bandery i 
wieńce. Członkowie niemieckiego kor­
pusu oficerskiego wraz z komenderującym 
admirałem i naczelnikiem stacyi morskiój 
zebrali się na świątecznie przystrojonym 
moście Barbarosy. Między nimi widzia­
no: barona Waldemara Frederika z Pe­
tersburga, oficerów odkomenderowanych 
ku pełnieniu służby honorowój, jenerala- 
porucznika Goltza i pułkownika Villaume, 
a wreszcie porucznika Zandt z ósmego 
westfalskiego pułku huzarów, którego 
szefem jest właśnie rosyjski następca 
tronu.

Przed mostem Barbarosy ustawiono 
rzędami straż honorową, składającą się z 
żołnierzy pierwszój dywizyi marynarki. 
Tiumy niezliczone publiczności zebrały się 
w porcie ta.k na lądzie jak i na statkach, 
korzystając z pięknój pogody a pragnąc 
powita" przybywającego dostojnego gościa.

W kwadrans po zawinięciu do portu, 
a więc o wpół do czwartój, zarzuciła 
„Carewna“ kotwicę przed zamkiem kró­
lewskim. Admirał v. d. Goltz i wice­
admirał Kuorr natychmiast wstąpili na 
pokład carskiego jachtu, aby powitać w 
urzędowy sposób rosyjskiego następcę tro­
nu, który o godzinie czwartój opuścił 
jacht, wstępując aa ląd tuż przy moście 
Barbarosy. Tutaj nastąpiło przywitanie 
w. księcia przez korpus oficerów mary­
narki i członków służby honorowój.

Ustawiona przy moście kompan:a ho­
norowa oddawała przybyłemu gościowi 
honory wojskowe, a muzyka wojskowa 
zaintonowała rosyjski hymn narodowy. 
Następca tronu rosyjskiego wraz z admi­
rałem przeszedł przed frontem honorowej 
kompanii, poczóm udawszy się na zamek 
królewski, powitał oczekującą go tu księ­
żnę Henrykową pruską. W chwili, kiedy 
w. książę wstępował w progi zamkowe, 
wywieszono na wschodniój wieżycy ban­
derę rosyjską, a znajdujące się w porcie 
pancerniki, przystroiwszy się również w 
rosyjskie flagi, na nowo bić poczęły sal­
wy powitalne.

W. książę zjadłszy obiad na zamku, 
wsiadł do przygotowanego pojazdu dwor­
skiego, i w towarzystwie jeuerał-poru- 
cznika Goltza udał się na dworzec, prze­
jeżdżając przez główne ulice miasta. 
Książę prsybrany był w mundur mary­
narki rosyjskiej, a ludność licznie zebra­
na po ulicach wydawała na widok jego 
okrzyki sympatyi. Na dworcu pożegnał 
się książę z admirałami i wyższymi ofi­
cerami marynarki niemieckiej, a około 
piątćj pociąg umyślny, wiozący go z 
Kilonii do Hanoweru, ruszył w dalszą 
drogę.

Oto obraz przybycia rosyjskiego na­
stępcy tronu na ziemię niemiecką, skre­
ślony wiernie według urzędowych telegra­
ficznych doniesień z biura Wolffa. Nie­
zadługo nadejdą depesze o powitaniach 
serdecznych a uroczystych w Hanowerze, 
jako i o mających się tam odbyć ćwicze­
niach wojsk niemieckich.

Ciekawa to okoliczność, że podczas 
gdy w północnych Niemczech wszystko 
zajęte będzie przybyciem rosyjskiego go­
ścia, we Wiedniu opinia publiczna głosi o 
zawarciu rosyjsko-francuzkiego przymierza, 
jako o fakcie dokonanym. Jedna z gazet 
wiedeńskich twierdzi nawet, że ambasador 
nosyjski przy dworze niemieckim, hr. Szu- 
wałow, urzędowo doniósł w Berlinie o 
Przyjściu do skutku tego przymierza. 
W tym samym duchu odzywa się zresztą 
* „Lloyd“ peszteński. Gazety berlińskie 
zastanawiają się nad owemi wieściami 
Pena dziwniejszemi, że wkrótce przecież i 
sam cesarz rosyjski przybyć ma z rewi- 
zytą do Berlina. „Tageblatt“ berliński 
zauważa ze swój strony, że mimo wszy-
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Paryż, 12 września. Prezydent 
banku francuzkiego zawezwał członków 
międzynarowego kongresu monetarnego, 
aby zwiedzili biura banku. Ozłoukowie 
kongresu udać się tam mają jutro.

Paryż, 12 września. Reprezentan­
tem angielskich bimtalistów na między­
narodowym kongresie jest p. Grenfell — 
reprezentantem rządu angielskiego zaś 
p. Freemantle.

Bruksela, 12 września. Według 
wiadomości nadeszłych tu przez Zanzybar 
miał Staniej opuszczając okolicę jeziora 
Albert Nyanza nosić się ze zamiarem 
udania się na południe zachód począwszy 
od jeziora Wiktoryi. Zamiar ten miał 
spełznąć na niczem. Dla tego udał się 
Staniej następnie na północ i dotrzeć 
miał do wschodnich brzegów jeziora 
Wiktoryi. Emin pasza towarzyszył Stan- 
lejowi, który czas dłuższy zabawił nad 
brzegami jeziora, oczekując zapasów, ma­
jących nadejść z Msalala i Tabora. 
Staulej przed kilku miesiącami opuścił 
jezioro udając się w pochód ku Mom- 
bassa — a Emin pasza nie towarzyszył 
mu już dalój, ale pozostał na miejscu. 
Stanleja oczekują na wschodnio-afrykań­
skich wybrzeżach końcem października.

Londyn, 12 września. Kardynał 
Manning porozumiewał się dziś z dyrekto­
rami stowarzyszeń dokowych, proponując 
im, aby zechcieli już od dnia 4 listopada 
płacie robotuikom po 6 pensów za godzi­
nę pracy. Komitet strejkowy przyjął tę 
propozycyą — ale dyrektorzy oświad­
czyli, że nie podwyższą płacy przed 1 
października r. p.

Rzym, 13 września. Papież przesłał 
nuneyuszowi brukselskiemu dziesięć ty­
sięcy franków na ofiary katastrofy w Aut- 
werpii.

Antwerpia, 13 września. Sprawo­
zdanie gubernatora do ministra spraw 
wewnętrznych opiewa, że nie zdołano je­
szcze stwierdzić przyczyn katastrofy — 
a zwłaszcza, czy najpierw eksplozya na­
stąpiła we fabryce nabojów, czy też pier- 
wój wybuchł ogień w składach nafty. 
Śledztwo toczy się dalój.

Dotąd zapisano w księgach urzędu 
cywilnego 72 zabitych — w szpitalach 
leży 114 rannych.

Wiedeń, 12 września. „Politische 
Korresp.“ dowiaduje się ze Zofii, że na­
czelnik serbskiego stronnictwa radykal­
nego Paszyc w czasie wczorajszej roz­
mowy z prezydentem ministrów Stambu- 
lowem, zdał uspokajające oświadczenia 
co d; zamiarów Serbii względem Bułga- 
ryi. Serbia zupełnie zabsorbowaną jest 
wewnętrznemi swemi sprawami i aui nie 
marzy o napaści na Bułgaryą.

Wiedeń, 12 września. Na przyszlój 
międzynarodowój morskiej konferencyi we 
Waszyngtonie Austro-Węgry reprezen­
towane będą przez kontradmirała Spauna.

Lutomyśl, 12 września. W czasie 
wczorajszych manewrów stoczono kilka 
potyczek kawaleryjskich, a ruchy wyko­
nywano o ile możności według zasad 
wojny. Cesarz od ósmój rano aż do po­
łudnia pozostawał na polu ćwiczeń. Po­
stawa i ruchy wojska linmwego i land- 
wery były znamienite.

Kopenhaga, 12 września. Z oko­
liczności wczorajszych imienin cesarza 
rosyjskiego zebrali się członkowie rosyj- 
skiój cesarskiej i duńskiej królewskiej 
rodziny na nabożeństwie w rosyjskiój 
kaplicy. Następnie odbyło się śniadanie 
na pokładzie jachtu „Dzierżawa.“ Po 
śniadaniu obie rodziny udały się na za­
mek Fredensborg. Wieczorem „Dzie­
rżawę“ iluminowano, a duńska eskadra 
pancerna puszczała wspaniałe ognie ben­
galskie.

Białogród, 12 września. Powołani 
pod broń rezerwiści serbscy rozpuszczeni 
zostauą 18 września.

Zofia, 12 września. Według donie­
sienia ajencyi bałkańskiój aresztowano 
dwunastu przywódzców Caukowskiój, Ra- 
dosławowskiój i Karawelistycznój opozy- 
cyi, którzy z okazyi imienin cara bez 
upoważnienia rządu rozpowszechniali po­
lityczne okólniki, nadając im fałszywy 
charakter urzędowych dokumentów. Po 
spisaniu protokułu puszczouo ich Da wol­
ność. Zamiar czlouków opozycyi urzą­
dzenia w katedrze requiem za cara Ale­
ksandra II nie udał się. — Taż sama 
ajeucya przeczy doniesieniom serbskim, 
jakoby Stambułów w znanóm swóm 
oświadczeniu miał był wspomnieć o mo­
żliwości francuzkiój mobilizacyi. Bułgarya 
ani na serbskiój, ani na tureckiój granicy 
nic koncentruje wojsk, odkąd W. Porta 
oświadczyła, że napaść na granice Buł- 
garyi uważać będzie za napaść na własne 
granice. Komunikaty serbskie dążą do 
wzbudzenia nieufności w Carogrodzie i 
zakłócenia turecko bułgarskich stósunków.

Nowy Jork, 12 września. Przed 
kilku dniami szalała na północnych wy­
brzeżach Atlantyku okropna nawałnica. 
Na wybrzeżach Nowego Jorku rozbiło się 
i utonęło kilka okrętów. Statek „Atalan­
ta“ z Hamburga uderzy! o skale, pono­
sząc przytóm znaczne szkody. W .Atlan­
tic City przerwano komuuikacyą kolejową.

Nowy Jork, 12 września. Według 
dalszych doniesień nadeszłych z północno­
atlantyckich wybrzeży orkan srożył się 
także i przez całą noc z przedwczoraj na 
wczoraj. Miasto Atlantic City prawie 
zupełnie stanęło pod wodą. Na wybrze­
żach stanu Ne w-Jersey orkan poczyni! 
olbrzymie spustoszenia. Kilka okrętów 

1 rozbiło się o skały, przyczóm utonęło 37 
osób.

* Walne zebranie przedwyborcze 
powiatu nowotomyskiego odbędzie 
się w poniedziałek dnia 16 b. m. w L wó w- 
ku o godzinie 11 przed południem w ho­
telu Schillera.

* Wybory. W środę dnia 25 b. m. 
odbędzie się z powiatów szamotulskiego, 
międzychodzkiego, międzyrzeckiego, gro­
dziskiego, nowotomyślskiego, babimojskie- 
go i skwierzyńskiego wybór na człon­
ka Izby panów sejmu pruskie­
go. Uprawnieni do wyborów są ci wła­
ściciele dóbr rycerskich, w których ręku, 
lub ręku ich rodzin dobra te pozostają 
przynajmniój lat pięćdziesiąt. Wszyscy 
uprawnieni wezwani już zostali na rze­
czone wybory.

Spodziewać się należy, że się wszyscy 
na miejscu wyborów w duiu oznaczonym 
stawią.

„Wywieśmy sztandar katolicki! ‘

iii.
Dla czego tak pożytecznym okazał 

się Sejmik Związku Spółek zarobko­
wych w Toruniu, dla czego w ogóle 
zjazdy tego Związku okazują się tak 
błogiemi w następstwach swoich? Oto 
dla tego, że komitet stojący wraz 
z Patronem na czele tego Związku 
nie tylko sam wszystko dobrze naprzód 
obmyśli’ i przygotuje, ale nadto jeszcze 
w pierwszym dniu propozycye swoje 
poddaje pod obrady osobnych, w tym 
celu wybranych komisyi, składających 
się z uczestników Sejmiku.

Dla czego wiece katolików niemiec­
kich nie tylko w bieżącym roku w 
Bochum, ale w ogóle corocznie takie 
olbrzymie wywołują wrażenie, tak po­
tężnie przyczyniając się do rozbudze­
nia życia katolickiego, jak nigdy 
przedtem nie bywało? Oto dla tego, 
że te wiece są wzorowo zorganizowa­
ne, z naprzód obmyślanym doskonałym 
programem, że program ten rozbierany 
bywa w poszczególnych sekcyach, w 
jeneralnych zamkniętych zebraniach — 
a dopiero potem treść i jądro całej 
sprawy przedstawione bywa na publi­
cznych walnych zebraniach, gdzie tak­
że przyjmowane bywają najgłówniejsze 
rezolucye.

Owóż tedy, jeśli i nasz wiec, o któ-

cznych, zarzucania dawnych tradycyi, 
zwiększonych potrzeb, łatwości komu- 
nikacyi, wolności przenoszenia się 
z miejsca na miejsca, wygórowanych 
wymagań i ambicyi, którym zadość 
uczynić nie podobna itd. itd.

Nie powiemy, iżby ten program 
był wyczerpujący, iżby odpowiadał 
wszystkim wymaganiom, podajemy go 
tylko w grubszych zarysach, z których 
wyciosać można coś kształtniejszego, 
a czynimy to dla tego, aby dać po­
znać dokładniej, czego my chcemy i 
do czego dążymy.

Uczucie katolickie rośnie i potę­
żnieje tak bardzo w Niemczech, że 
katolicy pod wodzą swycli wypróbo­
wanych przywódzców pod mniej więcćj 
widocznemi auspieyami władzy ducho­
wnej, wypowiadają głośno i wyraźnie 
swe przekonania, swe zapatrywania, 
swe żądania, przepisują sobie, że to a 
to czynić, tego unikać należy, tu do­
łożyć pracy, a tam groszem przyjść 
w pomoc.

Błogi a potężny wpływ tych wal­
nych wieców, tej publicznej polityczno- 
społecznej manifestacyi • swej wiaty 
świętej — jest dzisiaj powszechnie 
uznany i tylko uprzedzenie nadzwy­
czajne, lub jakaś niebywała tępota, 
mogłaby jeszcze na nie pozostać obo­
jętną.

Czyż my Polacy, my katolicy, sy­
nowie wielkopolskiej ziemi nie mieli­
byśmy tak samo czuć potrzeby zama- tj 
nifestowania tych naszych przekonań, 
czybyśmy nie umieli tego przeprowa­
dzić? Przeczymy temu stanowczo — 
i wyrażamy przekonanie, że niebawem 
doczekamy się jakiej dobrej wieści, 
zapewniającej nas skutecznie, iż przed­
wstępne kroki poczynione zostały, i że 
te doprowadzą nas do pożądanego celu.

Prosimy czytelników „Kuryera“, 
który od lat 15 z górą zawsze wy­
soko wznosił sztandar katolicki, aby 
nas w tej sprawie poparli.

ryin mówimy, ma mieć powodzenie i 
skutek widoczny, powinien być także 
w ten sam sposób urządzony, a mate- 
rye, które na nim traktowane być 
mają, powinny być dokładnie naprzód 
obmyślane. W tym celu powinnaby 
się zebrać i wziąć inieyatywę komisya 
wiecowa i postarać się o to wszystko, 
co do obmyślenia i urządzenia takiego 
wieca jest potrzebne.

Nam się z góry nasuwają ogólne 
uwagi, które tutaj przytaczamy:

1) Wyrozumieć należy zapatrywa­
nie wyższych sfer duchownych, jakie 
względem wieca chcą zająć stanowisko.

2) Utworzyć trzeba komitet ści­
ślejszy, złożony z ludzi, którym zaufać 
można, iż wypracują program położe­
niu dzisiejszej chwili odpowiedni a 
obejmujący wszystkie żywotne kwestye 
zajmujące społeczeństwo katolickie.

3) Na czele stać winno położenie 
Głowy Kościoła Ojca św. i jakie my 
katolicy a w szczególności Polacy ma­
my względem Ojca św. obowiązki, 
wyrażenie naszych przekonań i nadziei 
katolickich, potępienie gwałtów i nad­
użyć, jakich Stolica św. doznaje.

4) Nasze położenie kościelno - poli­
tyczne pod panowaniem pruskiem. Tru­
dności, jakich doznaje i z jakiemi wal­
czyć musi nasza władza duchowna. 
Czego my żądać mamy prawo i czego 
się jako katolicy głośno i jawnie do­
magamy — a mianowicie przywróce­
nia władzy duchownej, niezbędnej swo­
body działania w rozdawaniu benefi- 
cyów, której to swobody koniecznym 
warunkiem jest ograniczenie rządowego 
prawa veto.

5) Co nam potrzeba do rozwoju 
życia katolickiego i zapobieżenia mo­
żliwym niebezpieczeństwom socyalnym ? 
Swobodnego działania zakonów męzkich 
i żeńskich, których przywrócenia do­
magamy się stanowczo, aby mianowi­
cie zakony męzkie mogły dopomagać 
duchowieństwu świeckiemu w dusz­
pasterstwie, w odprawianiu misyi, w pie­
lęgnowaniu bractw kościelnych i sto­
warzyszeń religijnych — żeńskie zaś 
w pielęgnowaniu chorych i cbrześciań- 
skiem wychowaniu młodzieży.

6) 1 tak jak rzeczy stoją dzisiaj, 
należy pracować w danych warunkach 
nad rozbudzeniem ducha religijnego 
przez zakładanie stowarzyszeń katoli­
ckich: jako to, uczniów i czeladzi 
katolickiej, stowarzyszeń robotników po 
miastach i miasteczkach, Towarzystw 
św. Wincentego i Pań Miłosierdzia, 
Stowarzyszeń młodzieży kupieckiej, 
Towarzystwa św. Wojciecha, któreby 
opiekowało się potrzebami ubogich pa­
rafii, lub osad polsko-katołickich między 
innowiercami. Takie Towarzystwo za­
stępujące u nas Stowarzyszenie św. Bo­
nifacego istnieje w Prusach Zachodnich.

7) Przez rozszerzanie dobrych ksią­
żek religijnych, śpiewników kościel­
nych i przez protegowanie wszystkich 
środków w zakres ten wchodzących.

8) Najważniejszą po wszystkich 
tych sprawach i kardynalnym punktem 
wieca powinna być sprawa szkólna, 
mianowicie zaś szkół elementarnych i 
to mianowicie pod względem udzielania 
i kierownictwa nauki religii świętej, 
w trudnych dzisiejszych warunkach, 
stworzońych przez rozkaz ministeryalny 
z dnia 7 września 1887. Tu należy 
działać z największą gorliwością, su­
miennością i stanowczością, aby wy­
kazać całą grozę położenia, wszystkie 
grożące szkole i dziatwie naszej ro­
dzaje niebezpieczeństwa, i aby obmy- 
śleć skuteczne rad sposoby.

9) Niezależnie od tego należałoby 
zwrócić jeszcze uwagę na niebezpie­
czeństwa grożące rodzinie katoli­
ckiej ze zmienionych warunków społe-

W sprawie

zacMnio-prusSieíFO w.'eca Mdlicliejo
znajdujemy w ostatnim (209-tym) nume­
rze „Westpreussisches Volksblatt“ arty­
kuł, z którego się pokazuje, że decydu­
jące sfery katolicko-niemieckie w Zacho­
dnich Prusach stanowczo porzuciły myśl 
wspóluego wieca wszystkich katolików 
tej dzielnicy. „Westpr. Volksbl.“ • oba­
wia się, jak to sam wyraźnie wyznaje, 
aby Polacy „nie żądali przedewszystkiem 
uwzględnienia polskiej większości w ko­
mitecie, przy układaniu programu, przy 
składzie zarządu, przy mowach samych“
— i aby „faktycznie nie wysunęli na 
pierwszy plan spraw narodowych“, cho­
ciaż „specyaluie zwracają tylko uwagę 
na kwestyą udzielania religii w języku 
ojczystym“, która i wedle zdania zacho- 
duio-pruskiój gazety musiałaby stanowić 
ważny punkt programu. Wobec tój nie­
ufuości do Polaków, którój w powyżój 
przytoczonym ustępie nikt chyba nie za­
przeczy, dziwną się wydaje skarga 
„Westpr. Volksbl.“ na nieufność Polaków 
wobec katolików niemieckich. My nie 
żywimy nieufuości do wszystkich kato­
lików mówiących po niemiecku, ale że 
nie ufamy zbyteozuie takiemu n. p. za- 
chodnio-pruskiemu „Volksblattowi“ i tym, 
co za nim stoją, tego nam nikt za złe 
nie poczyta, kto zna taktykę tego pisma 
wobec polskich katolików zachodnio- 
pruskich i ich praw narodowych.

Najciekawszy jest ostatni ustęp arty­
kułu „Westpr. Volksbl.“

„Prosimy — czytamy tam — polskie 
pisma, aby zechciały pominąć raz kwestye 
czysto narodowe, aby raz spokojnie i 
objektywnie zbadały myśl, czy nie istnieje 
cały szereg wspólnych interesólo czysto 
religijnej i kościelnej natury, nad które- 
mi wspóluie obradować możemy, nie do­
tykając wcale kwestyi ani polskiój, ani 
niemieckiej narodowości. Żerny niemieccy 
katolicy posp du z naszymi polskimi współ­
obywatelami wystąpilibyśmy w obronie 
potrzeby udzielania nauki religii w oj­
czystym języku, mianowicie w szkole ele-



mentarnój i przy przygotowaniu do p:erw- 
szój komunii św., tak samo jak centrum 
żądanie to zawsze szanowało, o tóm przy 
tój sposobności osobno zapewniać nie po­
trzebujemy. Że atoli następne pytania 
mają tylko zupełnie poboczne znaczenie, 
mianowicie: kto zasiada w komitecie, 
która miejscowość wybrana zostanie na 
zebranie, która strona będzie miała li­
czebną większość, czy mowy wygłasza­
ne będą tylko po niemiecku, czy tóż 
w obydwóch językach — to przecież 
dla każdego powinuo być rzeczą jasną...“ 

Dziękujemy szauowuemu organowi nie­
mieckich katolików zachodnio-pruskich za 
Uznanie konieczności uczenia dzieci nauki 
religii w ojczystym języku — ale z dru- 
giój strouy oświadczyć jesteśmy zniewo­
leni, że dla nas nie jest to bynajmuićj 
kwestyą pobocznego znaczenia, czy na 
wspóluóm zebraniu katolickich Polaków i 
Niemców mówić się będzie tylko po nie­
miecku, czy tóż w obydwóch językach.

My bardzo dobrze rozumiemy intencyą 
„Westpr. Volksbl.“, wypowiedzianą w tym 
końcowym ustępie, i możemy go zape­
wnić, że w takich warunkach na współ­
udział Polaków zachodnio-pruskich w ze­
braniu katolickićm w Gdańsku absolntuie 
liczyć nie może.

A kto wie, jak bez udziału Polaków 
powiedzie się w ogóle wiec katolicki w 
Prusach Zachodnich?

Polakom zachodnio - pruskim daleko 
jeszcze do roli, jaką przyjęli na siebie 
Polacy górnoślązcy!

„Weslpreassisches Villsllatt“
contra

Gustav - Adolf-Verein.

(Dokończenie.)
III. Zaczepki przeciwko Kościołowi 

katolickiemu i katolikom są widoczne, gdy 
katolicyzm nazywano ciągle „romanizmem,“ 
„ultraraoutanizmem“, ,,jeznityzraem“, iden- 
fikując go z „polonizmem,“ gdy zarzucano 
Kościołowi rzymskiemu „brak wyrozu­
miałości“ w obec innowierców, pomimo, 
iż katolicy nie pozwoliliby sobie w ten 
sposób wyrażać się o protestantach, w jaki 
wyrażali się członkowie Stowarzyszenia 
Gustawa Adolfa, Jest to przecież za­
czepką przeciwko katolikom, jeżeli dr. 
Fricke mówi z naciskiem, że protestan­
tyzm i patryotyzm nie są sprzeczuemi 
pojęciami, co ma znaczyć, że katolicyzm 
i patryotyzm są sprzecznościami, bo któż 
podniósł kiedykolwiek podobny zarzut 
przeciwko protestantyzmowi ? Nie mogło 
tu zatóm chodzić o odparcie jakiegoś za­
rzutu przeciwko protestantom. Punkt 
ciężkości spoczywał ranzój w tóm, że ka­
tolikom niemieckim odmawiano patryo- 
tyzmu. Zaczepką przeciw katolikom jest 
przecież to, gdy im się, bezustannie za­
rzuca chęć prześladowania, prozelityzm, 
wycieczki przeciw protestantyzmowi, po­
łów na dusze itd. i to bez dowodów, bez 
przytoczenia faktów. Zaczepką jest, gdy 
pan Fliedner przedstawia stósuuki kato­
lickie w owym tonie szyderstwa i po­
gardy, który musi głęboko ranić każde 
serce katolickie. Zaczepką mianowicie 
przeciw katolikom gdańskim jest, gdy pan 
uadburmistrz podnosi charakter protestan­
cki miasta, którego trzecia część jest ka­
tolicką i to równocześnie chwaląc zgodę 
i pokój, w jakim dotychczas żyli katolicy 
z protestantami.

Wszystkie te wycieczki przeciwko 
wierze katolickiej, katolickim urządze­
niom i katolikom samym są tóm dotkli­
wsze, że nie były niczćm wywołane ze 
strony katolików i że nie istniała naj­
mniejsza przyezyua, aby przy omawianiu 
potrzeb gmia ewangelickich zaczepiać ka-

Dante i Beatrys.
—-aone-—

STUDYUM
przez

X. B. K.

.Jak wspaniałe katedry średniowie­
czne, tak boska komedya, wzniosłe dzieło 
wielkiego Florentczyka, stoi przed mmi 
w niezrównanśj piękności swojój. Ani 
arcydzieł gotyki, ani poezyi Dantego, 
nie zdołamy zrozumieć, jeżeli nie poj- 
miemy ducha mistrza, który je stworzył, 
który nadał im piętno swoje, który jedy­
nie ich znaczenie i symbolikę wyjaśnić 
nam zdoła“ *). Długie wieki minęły, 
zanim na nowo wydobyto z pyłu zapo- 
mnione arcydzieło Dantego, minęło kilka 
stuleci, zanim zwrócono uwagę na piękność 
średniowiecznój gotyki i niezrównane jój 
wzory w katedrze kolońskiój, strasburg- 
skiój i innych. Z początkiem 16 wieku, 
kiedy renesans wyparł gotykę z dzie­
dziny sztuki, a idee humanistyczne zapa­
nowały uad filozofią scholastyczuą, nasłała 
inna, nowa epoka; ideał piękna znale­
ziono we wzorach sztuki starożytuśj Gre­
cji i Rzymu ; pod wpływem filozofii gre- 
ckiój nie rozumiano już scholastycznego 
systemu, w poezyi zapanował smak cza­
sów Agusta, w budownictwie zastąpił 
architraw grecki i koryucka zdobna w 
bogaty kapitel kolumna, miejsce ostrołu- 
ków gotyckich, smukłych kolumn i wy-

, Hettinger o Dantego „Boskiej ko-
medyi. (Wyrcburg 1880.)

tolicki Kościół, wreszcie, że wycieczki te 
czyniło stowarzyszenie, które stoi pod 
protektoratem najwyższym cesarza i cie­
szy się sympatyą prześwietnego rządu, 
jak to wyraził naczelny prezes Leipzi- 
ger, — tak, że stowarzyszenie Gustawa 
Adolfa może wzbudzić w katolickich 
współobywatelach przekouanie, że nie 
tylko dążenie stowarzyszenia ku wzbu­
dzeniu świadomości ewaugelickićj i zła­
godzeniu niedostatku kościelnego, lecz i 
owe „agresywne teudeucye“ znajdują po 
parcie ze strony najwyższego protektora 
i rządu, co naturalnie jest zupełnie wy­
kluczone. Ale każdemu, kto w państwie 
parytetycznóm uznaje potrzebę równo­
uprawnienia wszystkich wyznań, nasuwa 
się pytanie: Jakióm prawem może sto­
warzyszenie Gustawa Adolfa, cieszące 
się najwyższym protektoratem i popar­
ciem ze strony rządu, obrażać w ten 
sposób katolików dowolnie i bez prze­
szkody ?

B. Pozytywne rezultaty stowarzyszenia 
Gustawa Adolfa.

Stowarzyszenie Gustawa Adolfa, które 
odmawia katolikom „nauki Chrystusowój,“ 
„Ewangelii,“ „pociechy w cierpieniu i 
przy śmierci“ i przechwala się, że samo 
jedno cieszy się posiadaniem tego wszyst­
kiego, miało przecież sposobność w trzy 
a uawet czterodniowóm zebraniu dowieść 
tego katolikom faktami. Cóż się atoli 
stało ? Nie widzieliśmy, aby choć jedtię 
zrobiono próbę połączenia się i wzmocnie­
nia w wierze w Jezusa Chrystusa, pra­
wdziwego Syna Bożego, chociaż nie w 
obozie katolików, lecz protestantów zna­
czna część już nie wierzy w Bóstwo 
Chrystusowe. Nie słyszeliśmy ani jedne­
go mówcy, któryby był się starał stwier­
dzić, że opowiadania ewangelistów o cu­
dach Chrystusa Pana są historyeznemi 
faktami, a nie bajkami i podaniami, cho­
ciaż racyonalistyczny protestantyzm stoi 
na tóm stanowisku. Nie słyszeliśmy także 
ani jednego mówcy, któryby zachęcał ze­
branych do utrzymania pokoju wobec ina­
czej myślących, mianowicie wobec katoli­
ków, przeciwnie, na zebraniach tych roz­
kwitała nienawiść, która, co prawda, nie 
wzrasta na gruncie „ewangelii pokoju.“ 
Dość przypomnieć tutaj mowy takiego 
dr. Frickego i pastora Fliednera. A kto 
się spodziewał, że zebranie uczyni coś 
dla chrześciańskiego życia, dla podniesie­
nia wiary lub moralności, ten się z pe­
wnością omylił bardzo; tylko dwaj urzę­
dowi kaznodzieje poruszyli kwestyą wiary 
w Jezusa Chrystusa i to bardzo lekko. 
Jakie więc były pozytywne rezultaty ze­
brania ?

Zadaliśmy sobie istotnie wiele sta­
rania, aby je odkryć, ale odkryliśmy tylko 
jedno: „Zbierać pieniądze na wspieranie 
ewangelickiój gminy w diasporze.“ Około 
tego tóż obracała się pozytywna treść 
przemówień; w tych ramach znajdował 
się obraz potrzeb diaspory na tle zaczepek 
przeciwko Rzymowi i Jezuitom ; przy tych 
ostatnich, jak zauważyliśmy, powstało 
trochę życia w uśpionem zresztą zebraniu. 
Nawet kwestyą małżeństw mięszaDych, 
które oznaczono jako niebezpieczne dla 
protestantyzmu, nie była rozbieraną.

Napróżno szukamy innego jeszcze po­
zytywnego rezultatu tych zebrań i gdyby 
nie było tam owój „soli,“ o której mówił 
pastor Lauimann z Stuttgardu, to jest 
„nienawiści do Rzymu“, nie byłoby isto­
tnie o czem referować, oprócz o składkach 
i gminach w diasporze.

Gdy przychodzimy do końca ogólnego 
obrachunku, zuajdujemy wielką liczbę wy­
cieczek przeciw katolikom, wielką sumę 
pieniędzy dla diaspory i zero co do reli­
gijno-moralnego rezultatu.

Wsteczny i porównawczy rzut oka

niosłych sklepień. Nic dziwnego, że pył 
zapomnienia pokrył utwory ducha śre­
dnich wieków, że trudno było humanistom, 
a trudniój jeszcze racyonalistyeznym ich 
epigonom pojąć ich znaczenie, wniknąć 
w ich symbolikę. Dopiero gdy w dzie­
dzinie sztuk pięknych renesans wyrodził 
się w niesmaczny barok, gdy humanisty­
czne niegdyś idee zrodziły płytki racjo­
nalizm i ostatecznie zaprowadziły ducha 
ludzkiego do materyalizmu i niewiary, do 
rewolucyi i ogólnego rozstroju i zastoju, 
wtenczas obudziło się w szlachetnych, wy­
branych duchach pragnienie czegoś wyższe­
go, innych, piękniejszych ideałów, wtenczas 
to nie szukano już odrodzenia w pogań 
skim świecie, ale znaleziono je w śre­
dnich wiekach, owych czasach „barba­
rzyństwa i ciemnoty,“ jak niegdyś je na­
zywano. Odrodzenie to nastąpiło w ło­
nie Kościoła katolickiego, katolickim 
uczonym zawdzięczamy, że z pyłu wydo­
byto dawuo zapomniane Arcydzieła onych 
wieków „wiary i miłości,“ w których obok 
zboczeń i błędów, znajdujemy niedościgłe 
wzory cnót i poświęcenia dla idei chrzę­
ść aństiój.’

Filozofia wielkiego Tomasza z Akwi­
nu, przez znakomitych badaczy na wszech­
nicach katolickich wykładana, zajaśniała 
świetnym blaskiem; czyż można było po­
minąć jój najpiękniejszą córę „Boską Ko- 
medyą Dantego? Nie czujemy się na si­
łach, aby dać obraz niedościgłój, w cudną 
szatę mistycznój poezyi strojcój piękności 
tej prawdziwie boskiej komedyi, naszem 
zadaniem jest, idąc za wskazówkami je­
dnego z najsłynniejszych obecnie badaczy 
poezyi Dantego, prof. dr. Hettiugera, 
rozwiązać najprzód pytanie: czy Beatryx, 
owa przewodniczka Dantego po Krainach

na ostatnie zebrania katolików w Bochum 
i w Głubczycach, inny ukazuje nam obraz. 
Tam występowano tylko w obronie wiel­
kich, pozytywnych ideałów wiary, życia 
moralnego, miłości chrześciańskiój i dobra 
społecznego — tam nie usłyszał żaden 
protestant ani słowa zaczepki przeciwko 
wierze ewangelickiój, urządzeniom ewan­
gelickiego kościoła i ewaugelikom samym.

KCKESPONDENCYE.
Gniezno , 10 września. 

(Ciekawe objawy).
Wiadomo, że nasz ukochany język 

ojczysty usunięty został z życia urzędo­
wego i ze szkoły, że wszędzie chciauoby 
go stłumić, dokąd ramię władzy sięga. 
Jakżeż pod tym względem dakko szczę­
śliwszy jest język rosyjski, jakżeż diiwuy 
jakiś prąd ogarnął Niemców co do naby 
wania znajomości języka Puszkiua, Toł­
stoja, Lermontowa, Grybojedowa i Mia- 
sojedowa i innych. Oto przed kilkunastu 
dniami zjawił się tu wypędzony z Króle­
stwa przez Moskali nauczyciel języka ro­
syjskiego, pozbawiony wszystkich śiod 
ków do dalszój egzystencyi. Niemiecko- 
rosyjska gramatyka, którą nosi! za pazu­
chą, stanowiła cały jpgo majątek. I ta 
gramatyka niemiecko-rosyjska stała się 
dla niego zbawczą deską, którój powie­
rzy! losy swoje. Poradzono mu, aby 
ogłosił, że uczy języka rosyjskiego — i 
oto wnet zgłosiło się do niego tylu miło­
śników tego języka, że sobie rady dać 
nie może. W gimnazyum dano mu w pe­
wnych godzinach lokal do dyspozycyi — 
ze strony wojskowój zatrudniono go tym­
czasowo zapowiadając wielkie audyto- 
ryum, gdy zał< ga gnieźnieńska wróci z 
ćwiczeń jesiennych. Urzędnicy i prywa­
tni Niemcy garną się do ouego „profesora“ 
z takim zapaleni, jak gdyby jutro mieli 
podjąć wyprawę do Moskwy lub Peters­
burga i jakoby na prędce chodziło jeszcze 
o zdobycie sobie jak najwięcój frazesów 
rosyjskich. Panowie ci niecierpliwią i 
zżymają się o to, że ów pan „profesor“ 
chce Polaków nauczyć po rosyjsku w 
miesiąc — a Niemcom przyrzeka przy­
swoić znajomość języka tego dopiero w 6 
miesięcy. — Hic haeret aqua ! Gdybyście 
się panowie byli uczyli po polsku i gdy­
byście choć elementa języka naszego po­
znali — moglibyście się teraz w lot na­
uczyć „gaworit’ pa rusku“ a nawet za­
mienić w prawosławnych Moskali, jeśli 
wam tak bardzo o to chodzi — dziś nie­
stety musicie pól roku siedzieć u stóp 
pana Murawskiego — i bodaj czy się 
nauczycie wiele więcój uad asbukę, jat’ 
i jer! — Może te. uwagi skłoniły tóż 
komitet ustanowiony do przygotowania 
dekoracyi na dzień zjazdu „Towarzystw 
straży ogniowej w Gnieźnie“ do tego, że 
się odezwa! i po polsku do mieszkańców 
grodu naszego. Oto jego :

ODEZWA
do mieszkańców miasta Gniezna.
Dnia 15 września obchodzić będzie w 

Gnieźnie Związek towarzystw straży 
ogniowój Księstwa Poznańskiego swe dru­
gie zebrauie.

Z Księstwa Poznańskiego i z okoli­
cznych prowincyi przybędzie dużo dele­
gatów należących do Związku straży 
ogniowój.

Jest naszą powinnością, tutejszój stra­
ży ogniowój — która do ogólnego dobra 
strzeże własności obywateli w czasie po­
żaru, narażając na szwank swe zdrowie 
i życie - okazać naszą wdzięczność 
przez godne przyjęcie do nas przybyć ma­
jących gości.

Mieszkańców Gniezna wzywa się 
przeto nąjuprzęjmiój, aby swe domy mia-

wieczuości, jest rzeczywistą osobą, czyli 
też wymarzoną idealną, w wyobraźni je­
dynie poety istotą. To pytanie zajmo­
wało od dawna badaczy Daatejskiój poe­
zyi, brak szczegółów o życiu wielkiego 
Florentczyka nie pozwalał na ostateczne 
rozwiązanie kwestyi przez długie lata, 
najnowsze jednakże badania, mianowicie 
księdza Hettingera, nie dozwalają nam 
wątpić, że Beatryx istniała w rzeczywi­
stości, że Dante kochał ją całą siłą 
swój „ognistój duszy“ najczystszą, naj- 
idealuiejszą miłością.

Blask tej miłości do Beatryczy, któ­
rój powiewna, anielska postać wiedzie 
poetę w kraje nadziemskie, w świat po­
zagrobowy, w świat duchów, jest tak 
pięknym, tak czystym zarazem i wolnym 
od ziemskich namiętności, że nie możemy 
się dziwić badaczom dawniejszym, którzy 
Beatryczę jedynie za utwór potężnój 
wyobraźui wielkiego wieszcza uważali.

Tymczasem tak nie jest. Beatryx 
była córką bogatego i poważanego oby­
watela Folco Portinari. Dante Alighieri, 
który urodził się roku 1265 również z bo­
gatych rodziców we Floreucyi, liczył lat 
dziesięć, gdy poznał o rok młodszą od 
siebie Beatryczę. Urocza postać cudnój 
dzieweczki uczyuiła wrażenie silne na 
umyśle chłopca, obudziła miłość, która 
przetrwała aż do grobu. Dziwną może 
się nam wydawać owa miłość dwojga 
dzieci, lecz należy rozważyć, że dziecko 
daleko prędzej się rozwija pod ciepłem 
niebem Italii, niż u nas, że Daute był 
dziecięciem nadzwyczajnóm, obdarzony ge­
niuszem i bogatą wyobraźnią, umysłem 
żywym, dojrzałym wcześnie pod wraże­
niami czasów tak obfitych we wielkie 
wypadki. Wówczas po dniach krwawych

nowicie w ulicach, którędy pochód prze­
chodzić będzie, jak najozdobuiój ude­
korowali.

Pochód uroczysty odbędzie się uli­
cami: Kolejową, Lipową, Machatin a, 
Fryderykowską, Warszawską, Farną, Tum­
ską j Wilhelmowską.

Ćwiczenia straży ogniowój odbędą się 
na Końskióm targowisku i na Rynku.

Liścia i gałęzi jodłowych na girlandy 
dostawi podpisany komitet bezpłatnie aż 
przed dom.

Zgłoszenia się po liście przyjmować 
będzie pan burmistrz Heitner do 13 wrze­
śnia w magistracie.

Gniezno, dnia 8 września 1889. 
Komitet ustanowiony do przygotowania 
dekoracyi na dzień zjazdu towarzystw

straży ogniowój.
Zaehle, pierwszy prokurator. Preul, bu­
downiczy. Gottschalk, posiedziciel dóbr. 
Hoffmann, budowniczy. Kasch, budowni­
czy rządowy. Samberger, radzca miejski. 
Steinbock, inżynier. Tyrocke, budowniczy. 
Waldstein, kupiec. Biirgel, inspektor 

policyjny.
Tak tedy przynajmniój po liście i ga­

łęzie jodłowe można się zgłosić po polsku 
i otrzymać je franco aż przed sam dom. 
Dzieje się to zapewne na mocy statutów 
tutejszój straży oguiowój, w których po­
wiedziane jest, iż ogłoszenia wszelkie pu­
blikowane być winny w obu językach 
krajowych. — Na jutrzejszóm posiedzeniu 
rady miejskiój ma być wyznaczona sub- 
weucya na one liście, gałęzie jodłowe i 
wszelkie inne artykuły potrzebne do 
przyjęcia ukochanych gości, którzy przy­
być mają do Gniezna. Lepiejby może 
zrobili, gdyby pojechali do Autwerpii ga­
sić zgliszcza straszliwego pożaru, bo tu 
u nas tak dalece popisywać się nie będą 
mogli. Najpotrzebniejsze kilka set marek 
wypłynie z kasy miejskiój na wiatr — a 
tu i bez tego bieda, którejby siekierą 
uciąć nie można. — Bawi tu u nas od 
kilku dni p.of. Ulanowski z Krakowa, 
który poprzednio robił poszukiwania w 
archiwach poznańskich, teraz zaś bada 
obfite i pięknie uporządkowane archiwum 
kapitulne i konsystorskie. Pan prof. 
Ulanowski jest znanym w szerokich ko­
lach nauczycielem prawa, zajmuje się zaś 
obecnie przeważnie prawem kanonicznóm 
w Polsce.

Wiedeń, 10 września.
(Tajemniczy napad w Jarosławiu. — Wybory do 
sejmu dolnorakuskiego. — Namiestnik Loebl. — 

Niem. Schulverein w Carlsbadzie. — Varia).
(=) Tajemniczy napad na dwóch ofi­

cerów w Jarosławiu, chociaż dzienniki 
poprzestawąją na krótkich wzmiaukach, 
w wysokim stopniu zajmuje kola polity­
czne. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że popełniono morderstwo polityczne. 
Gdzie szukać jego przyczyn ? Wszyscy 
tu przekonani, że to sprawka pansla- 
wizmu. Jak dawmój we Włoszech tajne 
stowarzyszenie, tak teraz spisek pansla- 
wistów ucieka się do zbrodniczych zama­
chów. Zamach na króla Milana serb­
skiego w katedrze bialogrodzkićj, nocny 
zamach Grujewów i Benderowów na 
księcia Aleksandra — to sławne próby 
zbrodniczój czynności radykalizmu pan- 
skwistycznego. Także car Aleksander II 
padł pod pociskami tego spisku, ponie­
waż zdawał się uie być dosyć posłu- 
szuóm narzędziem panslawizmu. W Ja­
rosławiu widocznie chodziło o to, aby 
objawiający się tak uroczyście zapał lu­
dności dla dobrotliwego monarchy, który 
nam przywrócił nasze prawa narodowe, 
przyćmię nocnem. morderstwem. Wszy­
stko ułatwiło wykonanie podstępnój zbro­
dni. Któryż z oficerów po hucznych 
wiwatach, towarzyszących przyjazdowi 
cesarza, mógł pomyśleć, że mu tam za-

walk nastały czasy pokoju i szczęśliwego 
rozwoju4dla Floreucyi; zakwitły sztuki 
piękue długo tłumione politycznemi zawie­
ruchy ; nauki ścisłe, poezya, malarstwo 
a nawet muzyka poczęły się świetnie roz­
wijać, powstały najcudniejsze dzieła ar­
chitektury średnich wieków, jak budynek 
Signorii (ratusz), S. Maria del Fiore, 
S. Croce, i „oblubienica Michała Anioła,“ 
cudny kościół S. Maria Novella. Nie 
dziw więc, że świetnie i szybko dojrzał 
umysł młodego chłopca, który miał naj­
sławniejszych mistrzów za nauczycieli, a 
w domu ojca przysłuchiwał się rozmowom 
uczonych, poetów, polityków swego ojczy­
stego miasta Pociąg do Beatryczy zamie­
ni! się później w gorącą, idealną, czystą 
miłość, która budziła w nim zapał do 
wszystkiego, co piękne i wielkie ; ona go 
„podniosła po nad gmin“ i „wywiodła go 
z niewoli do wolności.“

Dla czego Dante nie starał się 
o rękę Beatryczy p Prawdopodobnie 
nie chciał połączyć się ziemskiemi wę­
zły z tą, którą za „nietykalną i 
świętą“ uważał ; w owych wiekach, 
gdzie św. Dominik, św. Franciszek i ty­
siące ich uczni głosili zupełne pokonanie 
zmysłów i sami żywymi byli przykładami 
zupelnój abnegacyi, nie trudno było o lu­
dzi, którzy dla „seraficzuój miłości“ zwy- 
cięztwo odnosili nad ziemskiemi skłonno­
ściami.

Czy Beatryx wzajemnością odpłacała 
miłość poety?

Ponieważ Daute nigdzie się uie skarży 
na niewzajemność ukochanej, możemy 
przypuścić, że Beatryx nie była obojętną 
dla swego wielbiciela; jednakże za wolą 
rodziców oddaje rękę swoją, mając lat 
dwadzieścia, szlachetnemu Florentczykowi

graża jakiekolwiek niebezpieczeństwo, a 
zatem wypada przestrzegać środków 
ostrożności 1 Kurzy stając z tój ufności, 
mordercy mogli spełnić ohydny czyn swój 
i ujść. Jeżeli prawda, co dziś donoszą 
dzienniki, że dzień przedtem znaleziono 
w Jarosławiu list bezimiennego autora, 
przepełniony pochwałami dla Moskwy 
a groźbami dla Austryi, natenczas do­
mysł, że zamach w Jarosławiu jest sprawą 
moskiewską, staje się więcój niż prawdo­
podobnym.

Przy wczorajszych wyborach do sejmu 
dolnorakuskiego w tutejszym drugim cyr­
kule (Leopoldstadt) wybrauym został da­
wniejszy poseł prof. Edward Suess, je­
den z przywódzców lewicy w Izbie po- 
selskiój. Otrzyma! ou 2288 głosów. Z 
dwóch kandydatów autisemickich pier­
wszy Schneider, protegowany przez „Va­
terland“, otrzyma! 845 głosów, drugi 
Papst, kandydat niemiecko-radykalnych 
antisemitów, który h organem jest „Deut­
sches Volksblatt“, otrzymał ich tylko 349. 
Dowodzi to, że radykalizm niemiecko- 
unitaruy (Sehoenererowski), choć się po­
sługuje hasłami autisemicznemi, jednak w 
stolicy nie czyni zastraszających postę­
pów. Natomiast katoliccy autisemici za­
pewne byliby zebrali o wiele więcój gło­
sów, gdyby byli mieli innego kandydata. 
Tymczasem mechanik Schneider zauadto 
jest zbliżony do socyalistów, aby katolik 
konserwatywny, choćby ,jak najżywiój 
pragnął porażki liberalnego kandydata 
Suessa, był mógł oddać głos na Schnei­
dera. Bąlź jak bądź, stronnictwo nie- 
miecko-liberalne nie ma zresztą wcale 
powodu zbytecznie unosić się nad wy­
borem prof Suessa. Jeszcze przed 10 
laty posłowie tego kierunku, co on, by­
wali tu wybierani jednomyślnie. Stósuuki 
więc znacznie się zmie.iiły na niekorzyść 
lewicy.

Namiestnik Morawy kawaler Loebl 
otrzymał temi dniami godność tajuego 
radzcy, a więc tytuł Excellency i. Dzien­
niki berneńskie z tego powodu zaznaczają, 
że namiestnik w krótkim czasie swego 
urzędowania spełuił wszelkie nadzieje, 
że się okazał bezpareyalnym, sprawiedli­
wym, energicznym i całą administracyą 
umiRł natchnąć swym duchem czyunyra.

Niemiecki „Schulverein“ w niedzielę 
odbył 10 walny zjazd w Karlsbadzie. W 
zeszłym roku utrzymywał 34 szkół nie­
mieckich, po większój części w Czechach. 
Dochody w tym roku wynosiły 300,000 fl„ 
o 4000 fl. więcój, niż w roku poprzednim. 
„Schulverein“ więc rozporządza budżetem, 
jakiego mógłby mu pozazdrościć nie jeden 
minister oświecenia małego państwa. Pe­
wne wrażenie sprawiło, że w teatrze 
karlsbkdzkim na przedstawieniu na cześć 
walnego zjazdu, ukazał się były prezes 
gabinetu, były marszałek Izby panów, 
tudzież jeden z najmożniejszych magnatów 
austryackich książę Karol Auersperg z 
czarno-czerwono-złotą kokardą na piersi. 
Także bawiący w Karlsbadzie król Milan, 
widocznie, aby wyrządzić psotę swym 
wrogom słowiańskim, na łące, gdzie się 
wczoraj odbywało wspólne śniadanie ucze­
stników zjazdu, kupił dwie róże i ko­
kardę niemiecką, którą, złożywszy 50 fi., 
przypiął do piersi. Zważywszy nadto, że 
tutejszy półurzędowy „Fremdeubktt“ zja­
zdowi poświęcił artykuł pełen sympatyi i 
pochwał, trzeba przypuścić, że akcye 
„Schulvereinu“ idą w górę.

Z Pesztu znowu donoszą o bliskim 
ustąpieniu prezesa gabinetu p. Tiszy, 
który obecnie bawi w Ostendzie; wymie- 
uiają już jako następcę jego p. Kallaja, 
wspólnego ministra finansów. Co do nas, 
nie sądzimy, aby p. Tisza zamyślał na 
seryo o ustąpieniu.

Komenderujący jenerał we Lwowie 
książę Wirtemberski uda się na manewra

Simonowi du Bardi. Bóg jedynie zna 
dzieje dwojga tych serc; czy Beatrix do­
browolnie oddała rękę innemu ? Czy ła­
two jój było zapomnieć kochanka z lat 
prawie dziecięcych ? Jój późne stósun- 
kowo zamążpójście, — we Włoszech, szcze- 
gólniój w owych czasach, córy patrycyu- 
szów wcześniój oddawano mężom, — mogło­
by słbżyć za dowód, że nie było spiesznóm 
Beatryczy iść za mąż; bliższe szczegóły 
tego wypadku pozostaną tajemnicą, to 
tylko wiemy, że po czterech latach poży­
cia małżeńskiego Beatryx du Bardi wstę­
puje do grobu w kwiecie młodości i pełni 
wdzięków. Powiada poeta stirożytny, że

„Szczęśliwy,
Kogo młodym zabiorą bogowie...“ 

jednąkże ta śmierć młodój kobiety ma 
w sóbie coś tragicznego, tajemniczego. 
Czy serce Beatryczy pękło z tęsknoty za 
ukochanym ? Będąc żoną Simona du Bardi, 
uie mogła już kochać tego, który ją wiel­
bił i ukochał nad wszystko; może gwałt 
uczuciom zadany przeciął pasmo dni 
młodych ?....

Beatryx umarła, przestała istnieć na 
ziemi, lecz obraz jój pozostaje w sercu 
poety, jój postać pozagrobowym blaskiem 
opromieniona, staje się dlań symbolem 
mądrości i światłości wiecznój, prowadzi 
go do raju, tlomaczy mu tajemnice bo­
skiego życia. Dante nie zapomina nigdy 
o Beatryczy, chociaż cienie śmierci po­
kryły jój postać:

..... wiosenny wietrzyk szepce
Jśj imię słodko mi do ucha,
A obraz jój tóm jaśniej świeci 
Ukryty w głębi mego ducha....

Napróżno szukamy w pismach i poe- 
zyach Dantego opisu wdzięków postaci 
Beatryczy; wspomina on tylko o potędze



armii niemieckiej w Hanowerze. Cesarz 
dziś stanął w głównej kwaterze w Lito- 
myśln w Czechach, gdzie się odbędą ma­
newr* dwóch korpusów.

NIEMCY.
* Berlin, 12 września. Godny 

nwagi przyczynek do kwestyi szkóluój 
stanowi petycya katolików berlińskiego 
przedmieścia Nixdorf do królewskiój re- 
jenc.yi w Poczdamie. W petycyi tój 
przedkładają katoliccy ojcowie rodzin na­
stępującą prośbę : „Od roku 1868 istnieje 
tam katolicka szkoła elementarna, którą 
otworzono 13 maja tego samego rokn 
z 13 uczniami. W ciągn roku tak się 
pomnożyła liczba uczuiów, że szkoła liczy 
255 dzieci. Od października liczba ta 
wzrośnie znowu. Dla tego byłoby izeczą 
słuszną, aby prywatną tę szkołę elemen­
tarną zamieniono na publiczną szkołę lu­
dową i aby ją utrzymywała gmiua poli- 

dtyczua. Jako członkowie gminy polity­
cznej uważamy się w zupełuóm prawie 
stawić to żądanie do tejże gminy, ponie­
waż jako katoliccy członkowie gminy 
wspólne ponosimy z nią ciężary. Że ka­
tolicka szkoła ma prawo bytu, dowodzą 
tego następujące liczby: W Nixdorfie 
mieszka obecuie 2500 katolików, a więc 
400 do 500 rodzin katolickich. Z tych 
400 do 500 rodzin katolickich posiada 35 
katolickich ojców grunta w miejscu, któ­
rzy płacą rocznie na utrzymanie ewan- 
gelickiój szkoły gminuój około 2000 ma­
rek. Podpisani katoliccy ojcowie rodzin 
pozwalają sobie prosić Wysoką n-jencyą 
królewską, aby pozwoliła łaskawie na 
zamienienie katolickiej szkoły elementar- 
nćj na publiczną szkołę ludową na koszt 
gminy. Oczekując łaskawój odpowiedzi, 
zostajemy, mając nadzieję, iż prośba na­
sza zostanie wysłuchaną, Wysokićj' kró­
lewskiój rejencyi najuui/.eńsi

Katoliccy ojcowie rodzin w Nixdorfie.u 
Jak się spodziewać należy, dodaje 

„Germania“, zdecyduje się reprezentacya 
gminy w Nisdorfle na spełnienie tak dro­
bnego żądania, zanim rejencya będzie po­
trzebowała ostateczną powziąść decyzyą. 
W ogóle kwestya szkól publicznych w 
miejsce dotychczasowych katolicki h szkól 
prywatuych w przedmieściach Berlina 
jest obecuie na porządku dziennym. Oka- 
że się teraz, jak polityczne gminy, ewen­
tualnie rejencya w Poczdamie jest uspo­
sobioną dla katolików.

— Dr. Garthaus, naczelny redaktor 
ślązkiej „Volksztg.“, został w sobotę po­
trójnie ukarany i to: za przedrukowanie 
artykułu z pewnego góruo-ślązktego pisma 
o handlu dziewczętami w Galicyi, który 
prokuratorya uważała za budzący zgorszenie 
skazano go na 50 mr.; za obrazę prowincyo- 
Dalnego kolegium szkolnego w artykule 
krytykującym stosunki pensyi nauczycieli 
gimnazyaluych na 200 marek; wreszcie za 
artykuł o ślązkim strejku roboczym, w 
którym władza oskarżająca upatruje za- 
klóceuie pokoju publicznego na 1 miesiąc 
więzienia. Opróz tego oświadczono mu, 
jak donosi „KreuzŻtg.“, że w tych dniach 
nową otrzyma skargę.

— Min/łen, 13 września. Toast ce­
sarski przy wczorajszym ftbiedzie władz 
cywiluych brzmiał, jak następuje: Witam 
z całego serca członków prowincji west­
falskiej w wiernóm mieście Miudeu, w 
któróm przed 300 laty złożono pierwszy 
hołd moim przodkom; cieszę się, że je­
stem z Wami i wTśród Was na czerwouój 
ziemi i składam najserdeczniejsze podzię­
kowanie za piękne przyjęcie, jakie mi ta 
dzielnica zgotowała, mianowicie zaś mia­
sto Mindeu. Łączę z tóra życzenie, aby 
prowincyi tój dauóm było zawsze wzra 
stać i kwitnąć, a jój synom przeznaczo 
nóm było sztandar swój okrywać chwalą

i zwycięztwem; wznoszę mój kielich i wy­
chylam go na pomyślność prowincyi: 
Niech żyje!

— Cesarz ofiarował 1000 marek dL 
biednych miasta Minden, a nadbnrmistrzowi 
nadal prawo noszenia urzędowego złotego 
łańcucha.

— Kardynał Laciegerie wystósowal 
z Cambo (niższe Pjreneje) pismo do Arcy­
biskupa kolońskiego, w któróm poduosi 
protest przeciwko „zupełuie mylnym twier­
dzeniom/' jakie co do jego osoby wygło­
szono na wiecu katolickim w Bo­
chum. Broni on się przeciwko przypu­
szczeniu , jakoby odroczenie kongresu 
w Lucernie należało przypisać „uczu­
ciu opozycyi, albo nawet nienawiści dła 
niemieckiego narodu,“ Odroczeuie nastą­
piło „w skutek politycznych stósunków, 
które nie pozwalają fraucuzkiemu korni 
tetowi wysłać dostatecznych przedstawi 
cieli na kongres do Lucerny.“ Kardynał 
wyraża następnie zdziwienie z powodu 
pojęcia, jakie powzięli pisarze lub mówcy 
o orgauizacyi ruchu anty nie woluiczego, 
przyczem chodzi o poddanie się jednego 
komitetu drugiemu, bez względu na ró­
żnice narodowe. Zaznacza on z uaciskiem 
zupełną swobodę rozmaitych kominów 
narodowych. W końcu czcigodny Kar­
dynał prosi Arcybiskupa kolońskiego, aby 
go popierał i zbijał błędne twierdzenia, 
które się szerzą o jego stósunku do Niemiec. 

FRANCYA.
* Stanowcze wystąpienie Biskupi 

z Sóez oraz całego duchowo ń-twa fian 
cuskiegz wobec okólnika tninisira Thćve 
neta zuajduje żywy odgłos w' wiogi h 
rządowi stronnictwach. „Ganl/s“ po­
święca Biskupowi długi, entuzyasłyczny 
artykuł, w którym przedewszystkiem po­
wiada, że duchowieństwo francuskie u 
miało się od trzynastu wieków zawsze 
postawić na czele każdego polityczne­
go ruchu, temu tóż zawdzięcza Frań 
cya swe pierwszorzędne stanowisko, któ 
re napowrót odzyska, skoro Kościół 
stanie zuowu ua stanowisku, z które­
go go rewolncya strąciła. Jeżeli Bi­
skupi do wyborców się odzywają w 
słowach: „Oddajcie swe głosy tylko ka­
tolickim kandydatom“, to mówią przez 
to: „Przywróćcie przewagę Francyi
wśród reszty świata“. — Biskupi powie­
dzieli prawdę Napoleonowi I, powiedzieli 
ją Ludwikowi XIV, stawili się nawet 
Atyli, w obec których przecież Theve.net 
jest tylko niknącą figurą. — W podobny 
sposób odzywają się i inne autirepubli- 
kańskie pisma.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna
Poznań, piątek 13 września.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał radzc.y 
rejencyjn mu i budowniczemu Rutkowskiemu, 
dyrektorowi urzędu ruchu kolejow go w Ha- 
gen, o!der orla czerwom go czwartój klasy

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusow ego w Jerzycach pod 
Poznaniem złożył X. Y. Z. 50 marek na 
pierwszą cegiełkę.

* Najnowszy nr. 2 „Kościeluego Dziennika 
Urzędowego dla Archidyecezyi Gnieźnieńskiej 
i Poznańskiej“ zawiera pomiędzy innemi na­
stępujące rozporządzenia: Pan Naczelny Prezes 
zakomunikował Najprzew. ks. Arcypasterzowi, 
że stosownie do wniosku Jego Arcybiskupiej 
Mości wydał rozporządzenie zwalniające dzieci 
szkolne i nauczycieli elementarnych w' Środę 
Popielcową i w Dzień Zaduszny 
od szkoły.

Kandydatom stanu duchownego obydwóch 
na-izyih Archidyeczyi polecamy niniej-zem

jój oczu, o magicznym wpływie jój wzro­
ku, zresztą nie mówi nic, obyczajem poe­
tów, o piękności swéj ukochanój; raz 
tylko pisze, że ją widział „w krwawo 
czerwonych szatach.“ Ciekawe to miejsce 
odnosi się do następującego zdarzeuia. 
W kilkanaście miesięcy po śmierci Bea­
tryczy ujrzał Dante „niewiastę młodą i 
piękną“, która z niewyslowionym wyra­
zem współczucia przyglądała się z okna 
pewnego pałacu poecie pogrążonemu w 
„bolesnóm dumaniu.“ Współczucie owéj 
pięknój nieznajoméj silnie wzrusza poetę, 
wyciska mu łzy z ócz; coraz częściej wi­
duje on od tój chwili ową niewiastę 
w oknach pałacu, któréj twarz przypomi­
na mu „blade lice jego pani“; wreszcie 
spostrzega, że budzi się w sercu jego mi 
lość czy pociąg namiętny ku bladéj nie­
znajoméj : „często trwożyłem się w sercu 
i sam gardziłem sobą; często przeklina­
łem pożądliwość oczu moich; często my- 
ślałem o niój, jako o takiej, któraby mi 
się zbyt podobać mogła; wtenczas żal 
umie przeniknął i zawołałem : pfe! co za 
myśl podła! (Vita nuova Dantego, stro­
na 36).

Zmysłowość nie pokonuje ducha poety; 
wspomnienie Beatryczy go ratuje. „Zdało 
mi się, jakobym widział Beatryczę, odzia­
ną w szaty krwawo-ezerwone, tak, jak ją 
pierwszy raz ujrzałem, i zdawała mi się 
młodą, w tym wieku, w jakim ją oddzia­
łem po raz pierwszy. Począłem myśleć, 
a gdym wspomniał o ubiegłych czasach, 
serce żal przeniknął... i myśli moje znów 
ku swéj pani się zwróciły, szlachetnéj 
Beatryczy.“

To miejsce może nam posłużyć za do­
wód rzeczywistego istnienia Beatryczy. 
Gdyby Beatryx była postacią li tylko ale-

goryczuą, poeta nie opisywałby jej stroju, 
jój wieku, nie wspominałby ubiegłych dni 
miłości, których wspomnienie brom go od 
sprzeniewierzenia się ukochanój. A jednak 
Dante, późniój biorąc udział we walkach 
stronnictw Welfów i Gibeilinów, staje 
się niewiernym kochance młodości.... „po 
błędnych chodziłem manowcach za zwo- 
dniczemi szczęścia goniący dobrami, które 
przyrzeczeń swych nie dotrzymują. 
(Czyściec, XXX. 130).

Miłość do innych dziewic powstaje 
w sercu poety, który oddaje się „zniko­
mym rzeczom tego świata.“

Po rozczarowaniu bolesnem następuje 
żal! wieszcz oddaje „trybut powinny ża­
lowi,“ „wylewa moc wielką łez,“ wyznaje 
błędy swoje przed Panią swoją, wezwany 
przez nią i świadomością własnych win 
dręczony, aż oczyszczony „przechodzi stru­
mień Lety“. Te dzieje serca wielkiego 
wieszcza, to dawne dzieje tylu serc 
ludzkich ; gdy Beatryczę du Bardi uznamy 
za postać historyczną, wtenczas nowe 
światło pada ua wiele dotąd nierozumia- 
nych miejsc w bozkiój komedyi; miłość 
idealna, czysta, przedwcześnie przeciwno­
ściami i śmiercią ukochanój zniweczona; 
wspomnienie zmarlój chro i młodzieńca od 
upadku czas niejakiś; następuje walka 
z namiętnością ziemską, nizką, walka 
zrazu zwycięzka, późniój upadek wśród 
burz życia; następnie żal i powrót do 
dawnych ideałów. Spokój czystój, idealuej 
duszy, upadek i oddalenie się z prawdzi- 
wój drogi, żal i pokuta : oto trylogia 
ziemska, odpowiednia trylogii boskiej : 
raj, czyściec i piekło.

ażeby nie wracali na akademią, lecz czekali 
doniesienia naszego, w którym czasie stawić 
się winni w seminaryom dnehownem w Po­
znania.

Wszystkich Dnchownych, którzy w obrębia 
archidyecezyi Gnieźnieńskiej i Poznańskiej spra­
wują obowiązki kapelanów wojskowych, wzy­
wa się niniejszćm, iżby w przeciągu 4 tygodni 
donieśli do Ordynaryatn:

od którego czasn sprawują nrząd kape­
lanów wojskowych, 
przez kogo są powołani, 
czy posiadają patent na to, 

ev. iżbv w odpisie patent ten dołączyli.
Poznań, dnia 5 września 1889.
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.

•{- J n 1 i n s z.
♦ Na przedwczorajszem posiedzeniu Rady 

miejskiej odczytano podanie Siostry Przeło­
żonej Elżbietanek o zwolnienie ich od opła- 
cania podatkn komunalnego, a mianowicie, że 
zakład ich ucierpiał znacznie przez powódź, 
a nadto nie ma żadnych dochodów. Podauie 
to przejdzie przepisaną dla reklamacji drogę. 
Prezydent miasta, p. Müller oświadczył, że 
wprawdzie nie wie, jakie stanowisko władze 
miejskie dla sprawy tej zabiorą, ale i przy 
ewentnalnóm odrzuceniu reklamacyi pozostaje 
jeszcze inna droga, t. j. że magistrat zwróci 
zakładowi pobrany podatek w formie snbwcn- 
cyi, jak to się dzieje z nauczycielami przy 
szkole średniój i obywatelskiej. — Obszernie 
rozprawiano o udziale Rady w uroczystości 
odkrycia pom ika dla poległych w dnia 22 
b. m., w którym to dniu wieczorem będą 
ratusz i budynki miejskie iluminowane. Pan 
Müller prosił, aby i radni pomieszkania swe 
oświetlili. — Parcelę przy ul Królewskiój nr. 6 
postanowiono sprzedać przez lic.ytacyą.

* Zebranie miesięczne Towarzystwa gim­
nastycznego „Sokół“ odbędzie się w sobotę 14 
września r. b. o godzinie 9 wieczorem na Hali 
p. B. Knolla Zarząd.

* Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ urzą­
dza w niedziele 15 b. m. w ogrodzie p. B. 
Knolla koncert instrumentalny przeplatany śpie­
wami członków na dochód funduszu budowy 
sali gimnastycznć.j. Początek o godzinie 4tćj 
po południu. Programy będą przy kasie. — 
Wstępne 30 fen. od osoby. Życzliwą Publi­
czność mamy zaszczyt na koncert ten najnni- 
żenićj zaprosić.

Komitet:
Ignacy Andrzejewski. Henryk Dychtowicz.
L. Frankiewicz. Dr. Jerzy ko wski. Stanisław 
Knapowski. R. Kopczyński. Fr. Stęszewski.

* W niedzielę dnia 15 b. m. urządza Sto­
warzyszenie zjednoczonych lakierników, mala­
rzy i pozłotników latową zabawę połączoną 
z 20-letnią rocznicą swego istn;enia w ogrodzie 
strzeleckim na Miasteczku o godzinie 4 po po­
łudniu. na którą zaprasza wszystkich życzli­
wych Zarząd.

Wakacye św. Michalskie w szkołach po­
wiatu poznańskiego zachodniego rozpoczną się 
dnia 28 b. ra, nriłka rozpocznie się ponownie 
dnia 21 października.

Do porozumienia między majstrami a po­
mocnikami tapicerskimi w Poznaniu nie przy­
szło. Majstrowie c.hcą, ż‘'by praca dzienna 
wynosiła lO1/« godzin, z któryth odchodzi 
kwadrans na śniadanie i kwadrans na podwi 
czorek. Z łona majstrów wybrano komi-yą, 
która się ma z czeladzią porozumieć. Jeżeli 
do soboty dnia 14 b. m. nie przyjdzie do obn- 
stronnój ugody, wtenczas pomocnicy zastrejkują.

* Gniezno. Do gimnazyom tutejszego przy­
chodzi od 1 października nauczyciel zwyczajny 
dr. Knttner z Kołobrzegn.

Śrem. W kilku miejscowościach powiatu 
naszego grasnje pomiędzy dziećmi dyfreritis, 
wskutek czego wzywa landrat powiatowców, 
aby mieli baczenie na dzieci, mianowicie gdy 
ierpią na gardło, i aby przy pojawieniu się 

choroby natychmiast o tćm władzom donieśli.
Kościan. W Kiełczewie zamknięto szkołę 

z powodu dyfteryi. I tu zaszło już kilka 
przypadków.

Wielichowo Tutejsza szkoła katolicka 
została aż do dalszego rozporządzenia zam­
knięta z powodn grasującćj pomiędzy dziećmi 
szkólnemi dyfteryi.

* 200 marek przeznaczył pan minister 
oświaty na powiększenie powiatowćj biblioteki 
nancz.ycielskiój w Pile. Z kasy biblioteki do 
którćj należy 70 nauczycieli, a która liczy 
128 dzieł w 214 tomach, przeznaczono jeszcze 
50 marek, tak że razem zakupić się ma ksią­
żek za 250 marek. Będzie to znowu silny 
ładunek protestanckiój historyi i protestanckiój 
wiedzy.

* Bydgoszcz. Od 1 stycznia aż do dziś 
(czwartku) wydano na landraturze tutejszój 
367 kart, do polowania.

„Evangelischer Jünglingsverein“ w Ino­
wrocławiu, zostający pod dyrckcyą pastora tam­
tejszego p. 8chwanbecka, liczy członków 30, 
odbywa posiedzenia co niedzielę od 5—7 po 
południu, a składka wynosząca dotąd 50 fen. 
miesięcznie, zniżona została na fen. 30, iżby 
i tacy młodzieńcy do Towarzystwa należeć mogli, 
którym 50 fen. jest za wiele.

* Inowrocławski „Männer Turnverein“ 
otrzymał od prowincjonalnego koleginm szkol­
nego pozwolenie odbywania swych ćwiczeń 
gimnastycznych w sali turniejowi) tamtejszego 
gimnazvum. A nasze „Sokoły“?

* Rostok. Rodak nasz. p. Leon Sempo 
łowski złożył w dniu 11 b. m. egzamin do­
ktorski na wydziale filozoficznym uniwersytetu 
w Rostokn po napisaniu pracy p. t. „Ueber 
einige Derivate des Monoäthyl benzols.

* Rocznica. Dnia 1 listopada r. b. przy 
pada 35<ł rocznica onego dnia w którym knr- 
first Joachim II (1 listopada 1539) po raz 
pierwszy z całym dworem uczestniczył w Span- 
dawie w nabożeństwie luterskiem i komunią 
pod obiema postaciami przyjmował. Reskryp­
tem z dnia 29 sierpnia polecił król pruski 
aby pastorzy protestanccy na tę rocznicę w ka­
zaniach swoich uwagę swych słuchaczów

• Czy to przypadek? Walki Frydery 
ka II z Rosyą przypomina trop w trop tego­
roczny teren manewrowy korpusu gwardyi i 
trzeciego korpusn armii. Trzeci korpus od­
bywa ćwiczenia między Międzyrzeczem a Mę 
dzychodem, korpus gwardyi między Gąbinem 
a Krosnem. Bronią one wielkich dróg, wio 
dących przez Frankfurt do Berlina 
Ćwiczenia forteczne w Kistrzynie przypadały 
w dniach, kiedy Fermor w rokn 1758 miasto 
pogrążył w gruzach a Fryderyk go pobił na 
głowę pod Zorndorfem. W rokn zaś 1759 
Sołtykow obrał drogę na Poznań do Krosna, 
gdzie mn się oparł jenerał Wedell, który zo 
stal pobity zupełnie pod Kay. Król Frjde 
ryk nadbiegł z Ślązka, ale katastrofa pod 
Kunersdorfem popchnęła go nad brzeg zguby 
Wszędzie między Wartą a Odrą popłynęła 
tntaj krew pruska.

• Sosnowice (Nowa świątynia). Projekt 
bodowy kościoła katolickiego w So nowicaeh 
został zatwierdzony. W tycli dniach w obe­
cności naczelnika powiatu będzińskiego dopeł­
niono wyboru członków komitetu budowy. Ka 
pelan miejscowy, ks. Toczyłowski. z urzędu 
naznaczony na głównego kierownika budowy.

• Zamach morderczy w Jarosławiu. Le­
karz pułkowy z Rz-szowa wyciął Schubertowi 
kawałek mózgu, który na zewnątrz wystawał.
W ostatnićj chwili nastąpić miało polepszenie 
i spodziewają się utrzymać Schuberta przy ży­
ciu ; gdyby to nawet nastąpiło, nigdy nmysł 
chorego nie przyjdzie do stanu normalnego. 
Policya przypuszcza, iż sprawcami obn wypad 
ków nie był kto inny, tylko żołnierze, którzy

ubraniu cywilnóm zamachu dokon li. W Ja 
rosławin znajduje się podobuo jakaś żydówka, 
która dostarczała ułanom ubrania cywilnego.
W poniedziałek przytrzymano znowu artyle 
rzystę, który obciął zbiedz, oraz dwóch^ołnie- 
rzy zbiegłych przedtem z aresztów wojskowych. 
Podejrzywają ich, iż byli uczestnikami doko­
nanej zbrodni.

Warszawa. Doroczny akt uroczysty w 
tutejszym uniwersytecie odbył się w środę 
w południe. Ze sprawozdania dziekana wy 
działu prawnicz°gc prof. Samokwasow wyjmujemy 
nieco danych. Kolegium nauczycielskie liczyło 
42 profesorów zwyczajnych, 16 profesorów 
nadzwyczajnych. 5 docentów, 4 lektorów, 3 
prosektorów i 2 profesorów czasowych. Uui 
wersytet liczył 1256 studentów, 12 wolnych 
słuchaczy i 94 farmaceutów: na fakultet le­
karski uczęszczało 586 studentów, na prawny 
429, na fizyko-matematyczny 169 i na histo- 
ryczno-filologiczny 72. Ukończyło knrsa 124 
studentów, zmarło w ciągu roku 6, opuściło 
uniwersytet przed ukończeniem kursów 64 
studentów i 20 tarmacentów, uwolniono zaś 
z powodu nieopłacenia wpisu 53 studentów.— 
W składzie profesorów zaszły następujące 
zmiany: uwolniono z powodn wysłużenia, lat 
emerytalnych prof. Wrześniewskiego i Miku- 
ckiego, oraz ordynatorów klinik, którzy wy­
służyli termin 3 letni: Mleczkę, Sieragow 
skiego, Leszczyńskiego, Brnnera, Chełmońskie 
go, Piaszczyń-kiego i Feilchenfelda ; profesora 
Kosińskiego, który wysłużył 25 lat, pozosta 
wiono w służbie na termin 5 letni, t. j. do 
r. 1894.

W końcu aktn wręczone zostały medale 
za rozprawy nankowe ; medale złote otrzymali 
pp.: Ignacy Chrzanowski z wydziału histo 
ryczno-filologicznego, Józef M‘>rozowiez z wy­
działu fizyko-matematycznego, Leon Kryński i 
Julian Steinhaus z wydziału 1-karskiego i Mi 
kołaj Tnhan-Baranowski z wydziału prawnego 
medale srebrne : Władysław Janowski z wy 
działu lekarskiego, Paulin Źórawski z wy 
działu fizyko-matematycznego, Anatol Teodoro 
wicz i Pinkwas Rosental z wydziału prawnego.

' Album Kalisza P.n Bronisław Szcze. 
pankiewicz, księgarz kaliski, wydal świeżo 
litograficzne „Album Kalisza“, jak głosi 
karta tytułowa „na pamiątkę poświęcenia ra 
tusza w Kaliszu w dniu 14 lipca 1889 r.“ 
Album składa 14 kart litograficznych,, przed 
stawiających : 1) Ogólny widok Kalisza, 2)
Kościół i klasztor XX Reformatów, 3) Rząd 
gnb-rnialny, 4) Dawniejszy korpns kadetów’, 
5) Kościół XX. Franciszkanów, 6) Kolegiatę, 

’) Cerkiew prawosławną, 8) Budynek straży 
ogniowej. 9) Pomnik, 10) Kościół św. Miko­
łaja. 11) Cnkiernię parkową, 12) Przedmie 
śc>e Stawiszyńskie, 13) Sąd okręgowy i 14) 
Zdjęcie z krzyża, kopią obrazu znajdującego 
się w kościele św. Mikołaja i obraz św. Jó­
zefa cudami słynący, w kolegiacie. Album w 
ładnćj oprawie stanowi miłą pamiątkę dla 
wszystkich, którym nie obcy jest jeden z naj- 
starożytniejszych grodów w krajn, lub dla 
zapoznać się z nim pragnących

* Salony książęce na dworcach stoją od 
tąd wedlng rozporządzenia ministra do dyspo 
zycyi Biskupów katolickich oraz ewangielickich 
jeneralnych superintendentów.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 14« 
września Podw. św. Krzyża.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 34. 
Zachód o godzinie 6 minut 16.

o jednym napadzie, zakończony wyzdrowieniem. 
— 8znman Leon: Słowo o leczeniu większych 
oparzeń — Oceny i sprawozdania. — Ruch 
w Towarzystwach — Fełjeton: Chłapowski 
Fr.: Listy z Kisringen pisane dla „Nowin Le­
karskich“ III. — Zapiski lecznicze. — Roz­
maitości.

Przybyli do Peznanla.
Posnań, 12 września. 

KAMIEŃ8KIEGO HOTEIj BERLIŃSKI. 
Hebanowski z Warszawy, pani Caro z Wę­
gierskiego, Brandt z W rocławia, Müller 
z Berlina, Berenth z Lipska.
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W.Pte.W. 4 pochmurno' 14
PI11Z 2 pochmurno; 13
W.Pin W. 3 bez chtuuri 8
Pln.Płn.W.3 zachm. 12
Pin Pin Z. 4 pogodne 6
Pin. 2(i>ez chmur' 4
Pln.Pln.Z. 1 zachm. 4
Z. Pza-dim. 6
W.Pld.W. 1 mgła 16
Płd. 1 paruo 16
PI11Z. ljingła 17
Pin Płn.Z« 2 puehmumo 16
Z 6| zachm. 16
Płn.Płn.Z. 4lzai'hiu. 16
Płd. Płd. W.3 deszcz 12
(pln.W 2|zachm 10
Pin. 1 parno 12
Z.Pld.Z. 2 zachm. 16
Pld Z. 4 pochmurno 15

i spokojnie, jzachm. 14
Pld.Z. 4 pogodne 13
Z. 4 zachm. 17
¡Z. 6 deszcz 17

¡Z.Pld.Z. 2;zachm. 17
IPln W. 8 bez climul 17
jPłn.W. 2 bez chmur 21
| spokojnie, ¡bez chwal 21

Nocą deszcz. a) Nocą deszcz. ’) Nocą silna

Pogląd na stan powietrza.
Minimum poniżćj 755 m. krocząc ku Z , leży 

na wgchodnio-niemieckich okolicach nadbrzeżnych, 
wywołujące w Niemczech wschodnich i centralnych 
rzęsiste desz ze. W Królewcu spadło 20, w No­
wym Porcie 29 m. deszczu. W reszcie Niemiec 
nastało w ogóle powietrze pomroczne i należy się 
i tu deszczów spodziewać. Temperatura leży 
prawie wszędzie ponad normalną, w Kamienicy 
i Królewcu o 4, we Wrocławiu o 5 stopni, 

bfwtratiżonłn ««tooiotugtozcii »» Psaab ja. 
w wrześniu.

bau* 
i go dzin« iuoaicU Wiatr

Pamp 
w. Cel

12. Pop. 2
12. Wie. 9
13. Rau. 7

751,2 IPln. silny 
75ś9 PłnW.slab. 
7584 PłnW.slab,

zachm.1)
zaehm.3)
posępnie

-t 18,2
I 11,3 
+ 10,3

') Po południu deszcz. 2) Po południu o 2-ej 
silny deszeż.

Dtua 12 września maiimcn: ciepła ) 18 '7 Cel.
. uiniwun, ci- pła -f 10 7 .

Prognoza na dzień )utrze)szy brzmi według 
,Pos ZeiL" jak następuje:

Pochmurno, obciągnięto i posępnie, wiatr z de­
szczami. chłodne, wilgotne powietrze, ożywcze lub 
silne i burzliwe wiatry.

Beri! , 13 września 1889. (Kursa końcowe.) 
Kurs z dnia

FZZaaibt wzmóc.
na wrzesień październik . .
na pażdziernik-listopad . .
na listopad-grudzień . . .
na kwieeień-maj.....................

ijlś wzmóc
na wrzesień-październik . .
na paźdz emik listopad . .
na listopad grudzień . . .
na kwiecień-maj ....

Olćj rzep słabo
na wrzesień-październik . 
na kwiecień-maj . . . .

fikewita słabo.
eksportowa...........................
na wrzesień ......
ua wrzesień październik 
na piżdziernik-lislopad . .
na listopad grudzień . _. .
ua kwiecień maj ....
spożytreza...........................
na wrzesie...........................

Owlts
na wrzesień-październik 

Wyp żyta wsp .... 
Wvp. < k wity kw eksportowa

„ „ spożywcza.

fialomości literackie i artystyczne.
* Nowin Lekarskich wyszedł nr. 8 

miesiąc wrzesień i zawiera: Prace oryginalne 
Adamkiewicz: Pachymeningitis hypertrophica 
i zawał chroniczny (Iufarctns chronicns) rdze­
nia pacierzowego (dokończenie). Biernacki 
Edmund: Badania nad działaniem środków 
przeciwgnilnych na fermentacyą wyskokową 
(Z pracowni farmakologicznej profesora L. I. 
Tnmasa w Warszawie (ciąg dalszy). — Kar- 
liński Jnstyn: Przyczynek do znajomości duru 
brzusznego o nietypowym przebiegu (dokoń­
czenie). — Zielewicz J.: Nerwica urazowa 
(N-uroses tranmaticae). (Podług wykładu, wy­
powiedzianego na w+lnem zebraniu sekcyi le- 
karskićj Tow. Przyj. Nank dnia 22 czerwca 
b r.). — Spostrzeżenia z praktyki: Strojno-
wski F.: Rzadki wypadek tyfusu powrotnego

Kurs z dnia
Conssl. 4° o.....................................
Consol. 3'/*°/o...........................
Poznańskie 4 ,'o listy zastawne . 
Poznańskie 35/S°/c Dsty zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . -
Aostryackie banknoty . . -
Austryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5°b listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4°/0 renta złota . .
Węgierska 5% renta papier. 
Ausiryaekie kredytowe akeye . 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy . ......................
Usposobienie: spok.

Srcreoln, 13 wiześnis 1889.
Kurs z dnia

Pszenloa słabo.
na wrzesie -październik . . .
na pażdziernik-listopad . . .

Zyto niżćj.
na wrzesień-październik . . .
na pażdziernik-listopad . .

Olt] rzep bez inter, 
na wrzesień-październik . .
na kwiecień-maj......................

Okowita potw
w miejscu spożywcza. . .

„ eksportowa. . .
, na wrzesień, ekgp. .
„ na wrzes paźdz. eksp 
„ na Ii8top.-grud2 

Petroleum
w miejscu....................

12 13

187 50 187 -
188 25 188 -
189 - 189 -
19 5 50 193 75

156 75 156 25
157 50 167 -
159 - 168 25
161 75 161 26

67 30 66 80
62 60 61 80

36 80 37 _
36 30 36 40
35 2v 36 -
33 20 — -
.32 70 32 6)
33 50
56 80 56 50
55 30 —
_ - _ -

149 50 149 25
noo 500

90 ÓDi 100 «0»
,000 ,000

11 12
106 70 106 80
104 90 104 90
101 40 101 40
101 - 101 -
105 40 105 10
171 90 171 75
72 30 72 50

211 90 212 65
97 40 97 60
63 10 63 10
57 76 67 80
85 10 85 25
81 — 80 80

163 26 163 60
98 - 97 76
60 9 50 90

(Knrsa końc.)
12 13

182 - 181 -
183 — 182 -

155 - 153 50
155 50 154 -

¡ 67 - 67 —
65 6C 63 —

55 8( 55 90
38 2 36 20

. 35 2 J 35 20
34 50 34 50
32 70-------

. i 12 2 0 12 20

Theve.net


Gospodarstwo, handel i przemysł.
Augsburgskie 4-procentowe obligacye miej­

skie z roku 1872. Najfc.itsze ciągnienie o bę­
dzie się 1 października. Praeciwko strat. ni 
knrsn, wynoszącym pny losowania okuło 41/* 
procent, zabezpiecza baik pod firaą Carl N u- 
borger. Berlin, FranzOsische Btr. Br. lr, 
za premią 8 fen. za 100 marek.

(K) 1’uznań, 13 września. (—8praw oz da­
nie giełdowe.—)

Stan powietrza zacbrn.
Zyto bez handlu.
Okowita: słabo.

Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano — 
w miejscu (baz beczki) tow. opod&t 6o-la £4,90 pł., 
6C-ta 35,20 m„ wrzesień 60-ta 64 90 m. 70-ta 36,20 
m. październik 60-ta —m. 70 ta —m.

Ceny targ, w Poznaniu 1 U WAR
dni» 13 września 1889. piękny średni i pośledni

Pszenica stara 100 kilg. 18 50 18 — 17 40
. *, nowa 18 20 17 60 16 60 - _

Żyto stare . . .,- 14 90 14 60 — -
» nowe . . ,ę. - 15 40 15 20 14 80 _ -

Jęczmień stary 14 60 18 60 12 80 —
« nowy 16 50 15 — 13 _ _ _

Owies stary . 16 80 16 40 15 — — _
< nowy . , • 14 70 13 ■0 13 _

Groch wrzący. — — — — — —
w na paazę — — — _ _ _ _ _

Kartofle ... - _ _
Łubin żółty. . - - - - - - - - - -

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

TFalles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy-

powiedziana mrk. w miejsn lez beczki 60-ta 
66,00 mrk., 70-ta 36.20 mrk., wrzesień £0-t&
—i— m., 70-ta —,— m.

1’sznzń. 13 września. — Ceny mąki. Pszenna 
27.50, rżana i3 50 za 100 kilogr.

«Ml»» ca, 12 września.
Pi żeni ca: piękna 172-178 mrk., średni 

towar —,— m., poślednia według jakości 160 do 
do 170 mrk.

2y‘o nowe według jakości 142-148 mrk. 
stare —,- mrk.

Jęczmień nom., według dobroci 135—148 
do browarów —mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 136 
do 145 marek, pośledni —,—,

Okowita 60-ta 65,60 m., 70-ta 35,76 m. 
Wreelaw, 12 września 1889.

2yto (za 1000 iunt.) cicho, wypowiedziaa
------centn Cena wypowiedziana------- n rk. na
wrzesień 163,00 żąd., wrzesień-październik 163,00 
żąd., październ k listopad 164,00 żąd.. listopad-gm- 
dzitń 164 00 żąd., na kwiecień-msj 168,— Ząd.°

Owies. Wypowiedziano------cent. na mi.
siąc bieżący 149 00 żąd., na wrzesień październik 
149,00 żąd., listopad-grudzień 147,00 żąd.

Olej rzepiue stale wjpowieuz.-----c.-na
w miejscu na wrzesień 72 żąd., wrzesień-październik 
68,50 żąd., pazdziernik-listopad 68,60 żąd., listo­
pad-grudzień 68,60 żąd., grudzień-styczeń 66,00 
żąd., styczeń-luty 66,00 żąd., luty-marzec 66.00 
żąd., marzec-kwiecień 66,00 żąd. , kwitcień-mai 
66,00 żąd. J

Oko wita za flOO litr, a 100%) excl. 60 i 70 m. 
podatku kons , słabiój, wypowiedziano —litr, 
upłyń. wypowiedz. - ,—, na wrzesień (60-ta) 65.80 
żąd., (70-ta) 35,80 żąd., w.zesień-październik (50-ta) 
63,70 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 13 września:
żyto 63,00 mrk., pszenica — mrk., owies 49 00 
mrk.. rzep —ni., olój rzepiowy 72 00.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 mk. podat. 
konsumc.) dnia 12 września: (60-ta) 65,80 mrk., 
(70-ta) 35,80 mrk.

Ceny targowe z dnia 12 września 1889.

Poi t mówieni»

miejskiij 

deputacyi targów.

Za 10
ciężki 

naj- 1 nni- 
wyż. niż. 
MlP.IlflP.

0 kiiog; 
średni

naj- I naj 
wyż. niż.
MIK.lMiP.

»mów 
lekki towar 
naj I na) 
wył. niż 
mipImip.

Pszenica biała
» nowa
■ żółta
. nowa

Zyto
Jęczmień
Owies nowy

n stary
Groch

18 30 1813
179047,60 
182018,00 
17.8017 jO 
16 20jl6j0C 
16 60I16Í00 
14 90 14 70 
6,0016:80 

16 00 16 5C

17 80 17 40
17,3016 90 
17¡70 17 30 
17 20 1680
15 8J|15¡60 
15l70ll5 30 
14 40 14 10
16 70Í16 61 
15100|V¡6<

17 10
16 30 
1? 00 
16 20 
15Î30 
14150 
1360 
15 4i 
18|6<

16160 
15‘80 
16 60 
15 70 
510 

13|00 
13; 10 
1Ł;3) 
13.00

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowej. piękny | średni | pośledni

Raep ... 100 klg.
Rzepik zimowy , .

31
80

60 29 ! 90 I 28 ¡40
80 1 29 1 40 1 27 1 80

Berlin, 12 września (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. .82 
do 192 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płac. - ,—. na wrzesień-październik płac. 183,25 
do 187,26, na pażdziernik-listopad płacono 188,75 
do 188 , na listopad-grudzień płacono 189,75 do 
189,00, na kwiecień maj płacono 194,25-193,60. 
Wyp .wiedziano 150 ton. Cena wypow. 187,50.’

Zy to za 1(00 kilogr. w miejscu pł. 152—161 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na wrzesień-październik płacono 157,50—156 £0 ’ 
pażdziernik-listopad płacono 158,25 -157 50, na li­
stopad-grudzień płac. 159,50—158,60-158,75. na 
kwiecień maj płacono 162,00-161,PO. Wypowiedz. 
1100 ton. Cena wypowiedziana 157,00 m.

Owieg la 1000 kil, w miejscu 148—170 m.
według jakości, na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na wrzesień październik pł. 149.75—150—149,60, 
październik-list. pł. 147,75-148,25—148 listopad 
grudzień pł. 147,26—147,75—147.50, kwiecień-maj 
płac. 148 25—148,75—148,25. Wypow. ton. 
Cena —.

Kukurudza w miejscu płac. 126—.30 we 
dług jakości, na miesiąc bieżą y płacono —,—, na 
wrzesień październik płacono 121,75, na paździer- 
nik-listopad płac. 122.50, na lis opad-grudzień płac. 
122,75. Wypowiedziano —ton Cena----- mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki 7Ó,6 m., z beczką —,— m., na wrze­
sień płac. 71,3 na wrzesień-październik płacono 
67,1—67,0, na pażdziernik-listopad płc. 65,8—65,1, 
listopad-grudzień płac. 66,3 — 64,8, na kwiecień-maj 
płc. 62,8—62.8. Wypowiedziano —,— cent Cena 
wypowiedz. —,— m.

Okowita obciąż. 50 mrk. podatk. konsumc, 
w miejscu 66,8 mrk., na wrzesień płacono 55,6 do 
65,3, na wrzesień-październik płac. 54,6-51,3, na 
pażdziernik-listopad płacono —,—, Wypowiedziano 
-,— liti ów. Cena —.—. Nieopodatk. obciąż. 70 
m. podatku konsumc. w miejscu płacono 36,9 36,8, 
na wrzesień płc. 36,5-36,6—36 8, na wrzesień-pa- 
żdziernik płacono 85,6—36,2, na październik-listo 
pad płc. 33,7- 33,2, żąd. —, na listopad-grudzień 
płacono 83,0—32,7, żąd. - , na kwiecień-maj płac. 
33,8 — 38,6. Wypowiedziano 90,000 litrów. Cena 
36,4 mrk.

' Szczecin, 12 września.
P s z e n'i c a m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu 

176—180 płacono, wrzesień —,— nom., — ofiar., 
na wrzesień-październik 182,00 płac, i żąd., na 
pażdziernik-listopad 183,00 płc., -• żąd, na listo­
pad-grudzień 184,00 płacono i żąd., kwiecień-maj 
190 płac., 189,5 ofiar, i żąd.

Zyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 144—160 płacono, na wrzesień —,— płacono, 
na wrzesień-październik 156 płac., —,— żąd., na 
pażdziernik-listopad 155,76 — 155,35 płc., na listo-

pad-grudzieó 156 pł., kwiecień-maj 160—159,5 pł&
Owies za 1000 kilogr. w miejscu 150 do 

155 płacono.
016 j rzepiowy stale , za 100 kilogram, 

w miejscu bez beczki — żąd., wrzesień 69,5 żąd,, 
na wrzesień-październik 68.0 żąd.

Okowita potw. za 10,000 litr-prct.w miej­
scu bez beczki 70-ta 36 2 płac.. 60-ta 65,8 płac., 
płac., na wrzesień 70-ta 35,2 ofiar., na wrzesień- 
październik 70-ta 34,5 płacono, listopad-grudzień 
52,7 żąd.

Haoibnrg. 12 września. Okowita słabo, na 
wrzesień 24% żąd., wrzesień-październik 24% żąd., 
pażdziernik-listopad 24% żądano, listopad grudzień 
23% żąd. — Kawa good average Santos za wrze­
sień 82—, grudzień 82—, marzec 8-/%, maj 80%. 
Usposobienie zmiennie. Obrót 40(0 miechów.

■agdebnrv, 12 września. — Cukier ziamist. 
excl. worka 92% 20 20, cnKer ziarn. excl. 88% 
19,85 cuk. ziarn. excl. 76% Rendem. —,— Drugi 
produkt excl. 76% Rendem, —. Usposobienie: 
stale, ff. Rafinada chlebowa —, f. Rafinada 
chlebowa —,—, mielona rafin. II. z beczką 31,50, 
miel. Melis I i beczką 29,25. Spok. Cukier su­
rowy I. Produkt transito fr. statek Hamburg, za 
wrzesień 14,35 płac., —,— żąd.. październik 14,60 
płacono, —,— żąd., listopad grudzień —,— płacono, 
14,46 żądano, styczeń-marzcc 14,55 płacono, —,— 
żądano. Słabo. Obrót tygodniowy w cukrze suro­
wym ----- ctr.

(Nadesłano).
lila głuchych. — Osoba, która za pomocą 

prostego środka wyleczoną została z 23-letnięj głu­
choty i szumu w uszach, jest gotową do przesłania 
bezpłatnie opisu leczenia w nieiu. języku, każdemu 
co się o to zgłosi. Adres J. II. Nlcholson Wleń 
X Kolilnga.sse 4. (1193

,, n ?nia ^"8° Yrześnia rozsiał się z tym światem, opatrzony 
ss. Sakramentami w Krzekotowicach (392)

ś. p. Gustaw Bojanowski.
Eksportacya zwłok odbędzie się w niedzielę o godzinie 4 

po południu do kościoła w Skóraszewicach, nazajutrz o godzinie 
10-tej tamże nabożeństwo i spuszczenie ciała do grobu familijnego.

Ojciec i rodzeiistwo.

Walne zebranie
I*P. akcyonaryuszy niżej podpisanego Banku za 
rok 1888/9 odbędzie dnia 30 września r. b. 
o godzinie 13 w południe w Poznaniu 
w hotelu francuzkim. (396)

IPorządek obrad:
1, załatwienie czynności § 29 Nr. 1 —3 statutów objętych,
2, wybór jednego członka Rady Nadzorczej na rok jeden, 

w miejsce ś. p. Józefa Gajewskiego.
Poznań, dnia 13 września 1889. (396)

Bank Rolmczo-Przemysłowy KwileGki, Potocki i Spł.
Rada Nadzorcza.

2>r. Zygm. Szułdrzyński,
przewodniczący.

Noty bankowe zagraniczne
a mianowicie rosyjskie, austryackie, francuzkie, włoskie, an­
gielskie i amerykańskie kupujemy i sprzedajemy po każdo- 
czesnym kursie giełdy berlińskiej, obliczając sobie zwyczajem 
bankierskim ustaloną prowizyą. Kupujemy też weksle za­
graniczne i wydajemy czeki na Warszawę, Lwów, Kraków 
Wiedeń i Paryż, a weksle na Londyn i większe miasta 
amerykańskie. , (395)

Bank Włościański w Poznaniu.

Wspólne biuro nasze
znajduje się

usy pbcu WilbdaowsMa pod ar. 5na I pi^trsKe.
Br. Dziembowski, Paaieiski,

rzecznik przy sądzie nad- rzecznik przy sądzie zie- 
ziemiańskim. miańskim i okręgowym.

(391)

Pośredniczymy w parcelacyi wię­
kszych i mniejszych majątków.

Kapitalistom lokujemy ich kapitały 
w większych i mniejszych kwotach na 
pewnych hipotekach ziemskich.

Reflektantom na kupno lub dzier­
żawy majątków ziemskich wskażemy ko­
rzystne interesa bez wszelkich kosztów.

Regulujemy interesa hipoteczne i za- a 
łatwiamy konwersye. (33o) |

Bank Ziemski ®
!

Ospę i kuchy
lniane, rzepiowe, z orzecha ziemnego, Sesam, 
z nasienia bawełn., kokosowe; (28J)

Kartoflarki
systemu hrabiego miinster z wielu pra- 
ktycznemi ulepszeniami polecają (393)

Bracia Lesser w Poznania.

polecamy po cenach giełdowych.

Orłowski i Sp,

Wina górno-węgierskie.
Dwieście beczek wina górno-węgierskiego 

wytrawnego i łagodnego z lat 1876, 1886,
1883 jest natychmiast na sprzedaż. (388)

Franc. Kłosie,
łxvLzto^xrxx37- łxa,n.d.el 
 Jawornik w Anstryi.

W skutek śmierci ś. p.

Walentego Trzcińskiego
jest do nabycia

od dawnych lat znana i wielkie zaufanie posiadająca firma, wykonująca bu­
dowle wewnętrzne kościołów, jako i wszelkie odnawianie tychże, dalćj 
obejmująca bogato zaopatrzony skład rozmaitych sprzętów kościelnych 
1 urządzenia pracowni rzeźbiarskiej, pozfotnlczój i stolarskiej. 
Warunki przystępie, tem więcśj, że nabywca mógłby lokal dotychczasowy 
zatrzymać. Dopokąd zmiana właściela nie nastąpi, odbywać się 
będzie sprzedaż sprzętów kościelnych po znacznie zniżonych 
cenach, jako i przyjmować sle będą prace w zakres firmy wcho­
dzące. Pozostała więc wdowa poleca się pamięci i względom Wielebnego 
Duchowieństwa i Szanownych Dozorów kościelnych, w nadziei, że zaufanie, 
jakie ś. p. mężowi objawiano, na nią przenieść raczą. (325)

Z szacunkiem

Wodna ulica nr. 22.

Jedyny polski skład bławatny 30 zdatnych

Płaszcze watowane,
Czarne i kolorowe materye na suknie,

Flanele i barchany gładkie i deseniowe,

i poszycia do futer w iwyrobach praktycznych 9

Aksamity, plusze i jedwabie, 
Płótna — ¡Stołowizna — Firanki, 

Kobierce — Chodniki — Materye na meble, 
Derki podróżne i derki na konie, 

Bieliznę męzką,, 
poleca w wielkim wyborze po jak najniższych cenach

J. & T. KAMIEŃSKI,
Poznań, Stary Rynek 73, dom Banku Przemysłowców. 

Filia: Żnin, ulica Poznańska.
Próby na prowincyą wysyłamy franko. (368)

731 ąońohfnzojpod

Kraków
188?.

73

Własnćj fabrykacyi:
Oliwy do machin, dwa razy rafinowane i odkwaszone.
Oliwę do centryfug (separatorów).
Oliwę do maszyn do szycia.
Smarowidło na osie.
Shitoline, nowe smarowidło na skóry i pasy uznane za naj­

lepszy środek do konserwowania skór wszelkiego gatunku.
Płyn do Konserwowania drzewa (płotów, belek i t. p.) tak 

zwany Carbolineum i Phenoleum.
Dwnsiarczyn wapniowy (dwnsiarczyk wapna) chemicznie czysty 

11 - 12 stopni Bć. zawierający, najtańszy środek desinfekcyjny dla 
gorzelni, browarów i t. d.

Ownsiarczyn wapniowy bywa także używany w połączeniu z kwa­
sem solnym do odgoryczania łubin.

Kwas solny.
Wszystko w jak najlepszój jakości/f po możliwie niskićj cenie poleca

Dr. Roman May,
fabryka chemiczna w Poznaniu,

Kantor: Podgórna ul. 13, I piętro.

(1767)

ssag___________
FABRYKA

papierosów i tureckich tytani
(1019) ,,VULKAN«

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

. handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.
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mularzy
może się zgłosić na dobrą pła­
cę w Głównie w cegielni 
Harwiga. (379)

Na probostwie w Szadło wi­
cach per Wierzchosławice po­
trzebna jest zaraz lub od ś. Michała

osoba starsza
znająca się dobrze na kuchni i do- 
mowem gospodarstwie. (384)
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Organista
z kursu p. dyr. B. Dembińskiego 
w Poznaniu, liczący 21 lat, z wy- 
ks7t 'cen’mn sen. nauczycielskiego 
posiadający dobre świadectwa po­
szukuje pos dy od Igo października 
lub zaraz. Najchętniej w mieście. 
Łaskawe oferty uarasza się nadsy­
łać pod adr. K. Sonnenberg, Gr. 
Elsinyen p. Wysoką (Wissek 
Bez. Bromberg). (374)

Gospodyni
w średnim wieku, znająca się dokła­
dnie na gospodarstwie i kuchni, po­
szukuje miejsca na probostwo od 1 
października. Oferty sub. A. B. K. 
postlagernd Wllatowo. (394)

Chłopcy
z tutejszych szkół wyższych mogą 
znaleśc stół i stancyą, nadto pomoc 
w naukach. FrąchowiaR, ulica 
Teatralna nr. 7, ni p.

Gimnazyasłów
z klas niższych przyjmie 
ua stół i stancyą, zapewnia­
jąc pomoc w naukach i tro­
skliwą opiekę, (354)
Przyłuski, nauczyciel,

Rybaki nr. 29.
Studentów przyjmuje na stan- 

cyą Gpździewskl, W. Garbary 54,1 p.
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